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R ę k o p is ó w  R e d a k c j a  n i e  z w - a c a .

R e d a k to r  p r z y j m u j e  o d  2 —  3 . S e k r e t a r z  od 12 —  2. 
A d m in is t r a c y a  o t w a r ta  o d  1 0  —  4  p o  p o ł.  i  o d  6  - 8  

w ie c z o r e m

O głoszen ia  przyjm uje s ię  do g o d z in y  6 w ieczór.

mam kijowski
PISK O  F C IIT Y C Z N F , S P O ŁE C ZN I i L ITE R A C K IE .

mlealeci. fcw»rt. pOiroci r
P r e n u m e r a ta :  W  k r a ju  —.8 6  2 .6 0  4 3 0

,  Z r g r a n ic ą  1 .35  4 .—  7 .—  1 4 .—
Za adreau 3 0  kop.

O G Ł O SZ E N IA : Za w ie r s z  p e t i to w y  lu b  j o g o  m ie j s c e  
p r z e d  to R s te m  40  k o p . p i e r w s z y  i 20 k op . k a ż d y  n a ­
s t ę p n y  r a z , za  te k s te m  20 k o p . p ie r w s z y  i 10 kop , na  
s t e p n y  r a z , z n w ia d . ż a ło b n e  p o  40  k o p  W r u b r y c e  
. N a d e s ł a n e '  w ie r s z  p e t i t o w y  lu b  j e g o  m ie j s c e  1 rb

N um er po jedynczy  5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Admlnistracya.

Gzas odnowić prenumeratę.
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dn. 1 października kończy się Ill-c i kwartał b. r. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu Dzień*

nika“ prenumeratorowie kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumerat! przed upływem września.

1 3 7 1 5 — 2

S y n  K a z i m i e r :  : o s t w a  S k i b n i e w s k i c h .

Urodzony w Wolkowraeh Nizszycli na Podolu zakończył życio 
we Lwowio duia 22-go września (5-go października) 1909-ego reku, 
w 3-jin roku życia.

Pogrzeb odbędzie się we I wowio duia 7-go października no- 
wegopjtylu, o ozem zawiadamiają RODZICE.

Seatr
Uezeslniczą Dp.: Walicka, 

m l G l S K S  II oławska; pp. Selawin, Kamieński. Iłosse. Foczą 
§  J  t.|k o g . 7Va wiecz Dnia <5go v D u b r o w s k i « .

D y rek cy a  8 . W . B rykina. D n ia  2C-ro w p oh idn ie  B a r y  » G o d u n o w ; . .  Bo­
n y  zn izou e; w ieczorem  : P i H o w *  d e m a  . D ni -i 27-go w p o łu d n ie  A>Dentcm«, 
w ie c z o n in  C . . , ' w a n s z c z i n a  D n. 28-go  " M t» ę to n o c i« . d la  jnetm m era-  
lordw  >K.,io\vsl<icli W ią st it  c e n y  zn izo u e . IV' próbach » S a d k a t  K asa o iw a r­
ta  od R. 1 O-ej rano. 132 >U

J 9  D z iś  24-go d la  p renum eratorów  »K ijow - 
sjstcli W iost-iej* po cco a c li zniżonycli 
s Z f o t a  w o l n o ś ć - .  P o czą tek  o koc s 

g J D y r e k c y a  3 . E . D iiw an -T  reo w a . 8 -ej w ieczorem . W p ią tek  25-go 2-gi raz 
i )  B i a ł a  k o i ; ó «  2) » S o u v e n i r c .  \ \  .sobotę 2 (i-g j -U  c m r ( . k i c ł i  w r ó t  . 
IV  n ie d z ie lę  2 7 -g i  w p oludoio  p rzed s'a w io n ie  od czyt P r e le u c n t  W . P m - e t c  
^ i n t r a t n a  p o s a d a  , w ieczorem  > E S g a <  i s F r e u i e i n  F r e s i k o l c  i m .  
W  p o n ied z ia łek  d n ia  28 -go  o roln ic przystępno p rzed sta w ien ie  ■ c in tr -
w a c  w  5 a k u i-h . W  próbach :>KróC p i c y r o d y < .  w 4-ch ak ia  di C zirikow a. 
a M liii l u d z i e ;  T jelion n w a. n D y a -u l ik *  S atcgu n a . » M l i s t r i 8 J  P o t «  kom odya.

'VL 13157-1

Jeatr „Sołowcow

T e a t r  W a c i e f i ,  M l e r y n y o w ć k a  I .  
O y r o k c / a  t o w a r z y s t w a .„ A p o llo "

O l i k  j  n i * r *  P i m u *  Znakomity duet pp. B e r c s a d z k i c h ;  pp. Ber- 
O I M a l l  p l l J ł a m U -  n a m ó w  La boi te iim> de S iam ati z bratem  (u aj u.
U ń c o ) , cyganka M a n i  a  u l a s a l s k a  J u m a t o w a ,  C z a r s k a ,  Z ak rzew sk a,
Ż u k o w s k a ,  Maslnl. Anina, K awecka. Cucbarlna Ll&riew, Graclołll, Zielińska,
Ponła, Łasina, Ju rio vrsk ». Mćfrcttl, Panina, Sokołow a, W aluniinowa, M ironow icz,
D ubrow ska i in. 1362 )— 1 Reżyser L . R a t n e r .

Zealr dramatyczny
Dziś dn ia  24 go 1 \  f l i n i o f  k ^ ,I n f l U ł r u 5, wesoła komedya,

wrześn ia  1/ |> U Ju lC u  be rga  L )  <ł iji śtzniidi. P o ­
czą tek  o g. 8-ej wiecz. n M r p ń ”  W  niedzielo d n ia  27-g,-» w r .e śn ia  przed 
Dnia 23-go p o r a z l - s / .y  | i U u l 6 | I  , s taw ien ie  popołudn. po cenacti zniżonymi

„ I n t r y g a  i m i ł o ś ć ” , " f i  „ t e i n y  m g f ,  . , J u - J u ” l?"“ r ,a 

„ G w i a z d a  m o r a i n c ś s i ” ,  „ W ir y "  S S r  P / o j n i  k o b i e t " ,  „ K t o -
2 L t r z e c h 1* ’ ^ i :twai'la od godziny 10-ej rano w ciągu całego dnu.

„ H S p p o r . P a l a c e ”
M i k o ł a j o w s k a  7 .

W czwartak dnia 1-go października l ‘X 9  r.

otwarcie s e z e i  zimowego
przedsl a wioń cyrk owych.

Kasa otwarta od g. 12-ej do 2-ej i o l  5-e.j do 8-cj.

Kijów, Krsszczatik 
N; 33.

Telefon Nr. 809.I Keratepf i Syn
D o sta w ca  C esarsk iego T -w a  M uzycznego O ddziału  K ijow sk iego , Konsorwaioryutn: 

w  W a r sz a w ie  i S z k ó ł m u z y c z u y h .

"Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n s j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  J33A4—-11

*Vu*
0 .a, M ik o ła jo w s k a  ?! (obok Żyrant, magazynu)

otwarty został 13148 -15

'tu? MAGAZYN DAMSKICH KAPELUSZY

JKaison tfnncfte
" O S T A T N I E  M O D E L ^ Z  P A R Y Ż A .

A  
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0  
C i
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•  w rentr. m. Kreszcza,., nowc-odrestaur. 
Pokoie od 7 5 k .d o 7 ib .  ł-’oś.,icl i eiehtr. 
gratis. Codziennie śniaci. 40 k., obiady 5 0 k , 
75 k. i 1 rb. oraz najrozin. nap .je. Na  
dwoicu siały lomisyoner. Dorożkarzom 
prosimy nie *wierzvć* ze hotel jeszcze nie 

odrestaur. lub. że niema wolnych pokoi. Wlaścic. E u g i e n i u s z  K w a s z o w .
135 >y—4

/.a-ttt. ór.-.ey. m iu isi. sp ra w  W m m . 
S z k ó ł ?  g i n . i . a s t y k i  i  n a s a -  

żei (-Oa ■ bojga p łc i)  
kurs r czn y  i d w n ltin i  

F J e l e n y  K u c z a l s k i e j  
i  d - r a  B r .  S a e r s z y ń s k i e g o  

I'iv.yjmtije z ip ,- y .
Wykłady rozpoez. s ę 15 paździer­
nika n. st Dla f  1'z^rów, aknsze- 

rcli, stude tów k.;rs skró ony. 
Marszałkowska 74 w Wai.-zawie.

14033— '

MABYA LESZCZYŃSKA
rozpoez .  od 15-g i września

L e k c y e  ś p i e w u
przyj, od 21 •>—^'/a W.-Podwal. 33'12

13 >55-4

Gabinet Lekarsko-dentyslyczny
Stani- . r j i n ł w i l n  przeprowadź, fre  
stawa U M K y t i U  szczatyk 45, iclef. 
I im4 Goddiiy przyj. i,d ló  rani do 8 
wiecz. Saną', od 10 rano no 5 vr;ecz.

13615 -  4

K upno i sprzedaż row er., 
rop w aeyn  g r a m o f o n ,  
i  m a s z y n  d o  s z c y c i a
i wszeikie i*nm rcp.-raoye 

Ameryk, magazyn ^LABOR« W. Wa 
sylkowska 10. 13595—4

Berdyszów
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika kijowskiego”
przTimujc

p. Michał Pohosha
u l. P r is u t s t w ie n n a ja  33 .

ŻRA7YA ?r- Pip tr  Goc,r ' ! k ord. jak
n u h L i n  da w. l»avar M aiidrm  1 p 
Jatom : Karl>b&d, K aisprhad). 133G*'.-7

„Biuro pracy”
Z yiom ierska  8 , te le f. 178S. R ek om en d . 
n a u czy c ie lk i, bony, o ficy a l.. rzem ieślu  
i w szelk ą  słu żb ę dom ow ą. P rzy  b iu r /e  
w spółm ie-zk an ie  d la  szukający cli pracy  
uuody> b k a to liczek  p. n. „Sonronisko  
S -te] 'adwfgi“ . 12774 - 2 3

Dr. 3. Rakowski
przyjm. chorych ch iru rg iczn ych  W  -W ło­
d zim ier . 29 m . 2  od 3 d o 7 p p .,  to l. 766.

1 3 1 s.15— 8

Or Czerniak
S y f ,  w en ., m oezop łc. (sp ec . kur. s tr ic ty  
Jicuu p ic. W sz y st  sp ec . spos. kur. O j.  
d zie l, lózk a . „ -1 1 1 1 8 -lo ś

I f iU o u n  ó n i a u i l l  retod a  w ł sk a  pro  
L u n u j C  0 |J lC l lL  E v e r a r d i i  R ossii-g t  
Przyjm . 1 —3. D zlew la łto w sk a — Glntowo.
P rorezn a  2 8  m. 22. 1 3 524— 0

Jampol -Podolski
P ren u m eratę  i  o g ło szen ia  do

„Dzień, Kijowskiego14
przyjm uje

p. Włodzimierz Bicsiskierskf.

C o ta llrf infot*r:£Cvine.
łl" ir» Tow. O św lrtk (K reszc za tik  j  

lub cO gm w o< ) o tw a rte  od 10  d c  b po­
połudn iu  co d z ien n ie  op rócz n ie d z ie l  
i św ia t.

B lora KII. r z . -k a t  To w . dob ro ^zw i
n o io 1. M .-Ż ytom :?’ ska N r . 8 , o tw a rte  
k ażd od zien n ie od 10 d o  2  opróe* św ią t
i n ie d z ie l.

T an .re w godzinacji b iu row ych  m o­
żna zasięgn ąć w sze lk ich  ob jaśn ień , d o ty ­
czących  w y d z ia łu  letn isk .

Bhiro .M i  koDiei palek  o tw a rte  ru* 
na tyd z ień  w e czw arto*  od godz. 1- -3  
po p oł. F unduklojow sku 2 6  xr>. I .

Biuro Pot. 1 ow kolonii letnie' w  
K ijow ie  W . P o d w a ln a  23; otw . od 3 — 6

Biuro Zw lązau ró w n . kobiet pol­
sk ich  o tw arte  od 12 —  2 z  w yjątk iem  
p on ied zia łk u  i środ y , p rzy im u je w pisy  
oraz u d z ie la  in form acyi. M icn ajłow sk a  
N r. i 9  m. 2.

B iuro p ra o y przy kij. rz .-k a t . To w . 
dohrcozynnoścf, Alała Ż ytom ierska N i  
8, o tw a rte  co d z ien n ie  od 10 do 5 0| rócz  
św ią t i n ied z ie l. Schron isko św . „ a d w i-  
g i -przy b iurze pracy.

B iu ro  pośrodnlctw a p ra o y  < ż w ią z -  
k i o f ic ja lis tó w  na R u si»  —  K roszczatik  
12 m 29, p o leca  kandyaatóv  na w sze l­

k ie  posady  w  ro ln ic tw ie  i przem yśle  
roinym . O tw arte w d n ie  (.iiw szeau ie  
od 10— 5 po p oł.

Pd zwyciężę
W alka hiszpanów z rtfanrami i kaby- 

lami Rifiu nr. wybrzeża m .rokańskien i w 
Afryce ma się ku końcowi.

Nador zdobyty przez dywizyę gtnerG 
Ja Orozcu, Seluu,i wzięty, gory Gurugu ob- 
sadzore, generał Marina jebt panem sytua- 
cyi. DrobDe szczepy m aurytańskie  poddały 
się przewa-Ize wojsk b-szpanskich. Mógł 
więc 1)1 .ii°ter spraw zapifanicznwih Al- 
lendesD azar doptszowpć króiowi <£» San 
-> ibastian, że „militarna interweneya Hisz­

panii na wy neżu  afrykańskiem zbliża 
» ę do końca, cel walki osiągnięty. Król 
wysiał depeszę gratulacyjną do naczelnego 

wodza Marino z podziękowaniem za wzięcie 
beluanu i uznaniem za bohaterską walkę.

tvV f-MDan* Powetowali pi.i-zątkuwe klęski 
poa Melilią, zdobycze oręża hiszpańskiego 
podniosły wpiyw Hiszpanii w Mirolcu.

śród najcięższych warunków prowa­
dzoną byia przez cale Jato okropna woin.a 
kol mialna w Afryce. Rozruchy wewnątrz 
kraju, zbrojne powstanie w Barcelonie, anar­
chia w obozie republikańskim, opór bierny 
wśród powołanych rezerwistów, rokosz we­
wnętrzny przeciw wojnie kolonialnej; wszy­
stko to _ zostało zwycięsko przełamane. Duch 
rycerski nie wygasł jeszcze wśród patryo- 

^ / od2ieży  liszpańskiej, w obozie
„ u- Mar,nl  an^lazła się cala patr.yotvcz- 

dnmlwZpania-' Młodzieńcy z najpierwszych
wvch w a r ? a]ącychi #  Sobą ^ ‘ ^ycye Wieko- wych wafk, garn a r  Się jako ochotnicy do
nm ie ip t^ is '  Bohaterstwo żołnierzy,

° •s l r i . % il ;na Wodzów, enorgid 
W aj u P°konała wszystkie 

trudności 11 lFZpania po tylu klęskach osi at
a i w a ^ W ®  ! I  Wojny kolonialnej w 
Afryce zwycięską 1 wzmocnioną, wpływ jej 
polityczny ntrwalony. ■ J J

•/joięstwo armii w Afryce nie będzie 
bez skutków w polityce zagrauicziiej 1 w 
polityce wewnętrznej c.ężko skołatanego 
kraju. Być może, że koszty długiej i dro­
giej woj y ko onialnej zaciążą na mało eła 
stycznym, pi eszł> miliard pc-setów rocznie 
wynoszącym budżtcie ekonomicznie słaoe- 
go i wyczerpanego kraju, ale Hiszpania wal 
czyla o swe stanowisku mocarstwowe, o ho­
nor s w e g o  imienia.

Na takie cele wszelkie ofiary poniesio­
ne przynoszą zawsze dobre owoce. Pokaza­
ło sie to natychm iast w stosunkach zagra­
nicznych H srpanii do innych mocarstw już 
w czasie obecnej wohiy.

Kiedy sułtan Muiey H^f d wystąpił 
z protestem przeciwko najazdowi wybrzeży 
marokańskich, kiedy Magzsen wysłał M 
hnmmeda el Gnebbos aby przed ciałem dy 
plomatycznem zaniósł protest prztciw Hisz­
panii z powodu pogwałcenia aktu w A'ge- 
ciras, doyen citiła dypłomatycznegu, fran­
cuski agent dyplomatyczny w Tangerze 
P- Regnault rozesłał do mocarstw notę okól- 
Bą, w której oświadczył, że zdaniem jego 
-sprawa nie należy do ciała dyplomatycznego 
i ze winna wyłącznie być pozostawioną do 
rozstrzygnięcia między obydwu stronami 
mteiesowanemi, n rędzy  Hiszpanią a Maro­
kiem* Może miały ochotę Nłemcy, prote­
ktorzy su łtanatu  marokańskiego na inter- 

“hi-yę dyplomatyczną, ale wobec tak  zde­
cydowanej postawy rządu republiki fran­

cuskiej, a jeszcze bardziej wobec zwycięstw 
oręża hiszpańskiego, zumechMy wszelkiego 
kroku wyzywająoegtf, pogodziły się z sytna 
cyą i wraz z innemi mocarstwami zgodziły 
się na notę dyplomatyczną Regnaulta. Tym 
sposobem uniknięto konfliktu europejskiego, 
a sprawa załatwioną została między Hiszpa­
nią a  sułtanatem marokańskim.

Protest Muley Hafiaa nie wywołał żad­
nego skutku. Jes t  to niezawodnie obok zwy­
cięstwa oręża hiszpańskiego jeszcze ważniej­
sze zwycięstwo dyplomatyczne entente hisz­
pańsko francusko-angielskiego,

Hibzpama wróci z Ril fu wzmocniona, 
powaga jej w rzędzie mocarstw podniesiona 
maurowio upokorzeni a cel walki: koleje 
hiszpańskie do kopalń afrykańskich—uzy­
skany.

Ale nietylko na polu polityki zagra­
nicznej okażą się skutki zwycięstw wój-k 
hiszpańskich w Afryce. Także w kraju 
zwycięstwo oręża hiszpańskiego wpłynie na 
otrzeźwienie.

Rewolucya barcelońska, wywołana w 
chwili groźnej wojny kolonialnej, liczyła na 
obalenie rządu—może i dynastyi—i wprowa- 
dsenie reoubilki hiszpańskiej przy pomocy 
klęsk Hiszpanii w Afryce.

Stanowcze zwycięstwo wojska w Afry 
ce pozwoliło rządowi w kraju przywrócić 
konstytucyjny porządek. Było to bardzo 
szczęśliwem dla rządu powodem, że nie po­
trzebował słuchać reakcyjnych podszeptów 
arcymonarchistów, którzy za powstanie w 
IJtfrcelonie chcieli karać całą tł.sZDanię i na 
bomby odpowiedzieli kontrrewolucyą i za­
wieszeniem swobód konstytucyjnych. Zwjg 
męstwo wojsk generała Marina umożliwiło 
rząlowi w Madrycie zawrócenie z tej nie­
bezpiecznej i prosto do nieszczęścia narodo­
wego wionącej drog,. Na pierwszą wiado­
mość o zwycięstwach w Afryce rząd odpo- 
weoział nie  reakcyą, lecz Icoiisły tucyjnem i 
zarządzen iam i: król podpisał trzy donioMe 
dekrety.

Pierwszy z nich odwołał zawieszenie 
swobód konstytucyjnych w całym kraju 
z wyiątkiem Bareelony i Gerony, drugi 
zwołał kortezy na dzień 15 października r. b., 
trzeci zarządził wybory ao prowincyonaloycb 
rad generalnych na dzień 24 października

Rozpoczyna się więc w Hiszpanii praw­
dziwe życie konstytucyjne. Oczywiście, że 
przy tej walce politycznej spo tk tją  się z so­
bą panujące kierunki: konserwatywny i libe­
ralno-demokratyczny. Niezawodnie * kortezy 
bęm, widownią namiętnych walk politycz­
nych. Ale będą one prowadzone na grpnbłe 
konstytucyjnym i rozegrają się w obliczu 
całego narodu środkami parlamentarnymi. 
Musi liberalizm dążyć do naprawy stosun­
ków, które spowodowały wył uch rewolucyi 
w Barcelonie, musi uiąiyć do rozszerzenia 
oświaty, budowy szkól ludowych świeckich 
i założenia 2,500 nowych ognisk wiedzy. 
Będzie się bronił stary konserwatyzm i bę­
dzie wzywał wszystkie potęgi rcakcyi na 
pomoc.

Nie ulega wątpliwości, że z tych walk 
zwyc ęsko wyjść musi wolna patryotyczna 
myśl narodową.

Już dziś oba stronnlciwa przygotowują 
się do walki politycznej. Przewćdca konser- 
wafyst »w. były minister sprrw  zagranicz 
.iych Gullon, nawołuje do zrzeszenia wszyst­
kie elementy konserwatywne w kraju  i chcb 
obalić iząd, aby na jego miejscu stanął no­

wy rzad silnej ręki, pząd konserwatywny, 
świadomy odpowiedzialności i umiejący 
przeprowadzić swój program.

Stronnictwa liberaine, demokratyczne, 
radykalne także nie próżnują Właśnie one 
gotują się do walki i za wszystko co się 
stało czynią obecny rząd konserwatywny 
odpowiedzialnym.

Depulacya liberalnej prasy zjawiła się 
u króla w San Sebaslnn  zo skargą na na­
dużycia cenzury hiszpańskiej, k tóra tłumi 
wszelką myśl w ilną  i narzuca sunie fałsze 
opinii publicznej.

Prrewódca demokratów, łiop»z Dopiin- 
guez, przygotowuje unię liberał.iyi;li i demo­
kratycznych elementów, celem przywróceniu 
prawdziwej konstytueyi i prawdziwej wolno­
ści. Organizuje się t lok widnomyślny, obej- 
mnjąey wszystkie lewo stojące stron­
nictwa: od liberałów — po sm-ys listów.
Z hasłem przeciw  białemu terorowi wystę 
puje do walki łib>-rolizm łrszpański. Popie­
ra go zaś gorąco stronnictwo radykalne we 
Prancyi, które organizuje olbrzymie raonstre- 
.nitycgi w Paryżu z protestem przeciw sza 
lejącej reakcyi w Hiszpanii 1 5 ,0 0 0  ofiar 
rewolucyi barcelońskiej zdobywa sobie współ­
czucie całego świata cywdizewanego.

Nadewszystko porusza umysły sprawa 
uwięzionego przewodcy socyalistów h ftzpań- 
skich, Francesca Ferrer, którego rząd hisz­
pański chce, jako przewódcę rewolucyi w 
Iłarcelonie, obwinić o zdradę główną i ska- 
Zbć na śmierć. Ze strony rządu zbierają 
maieryały, obwiniające Ferre .a  o udział w 
pow staniu zbrojnem a nawet chcą dowodzić, 
że brał udział w zamachu na. życie króla. 
Ze strony liberalnej zapewniają,' że F ran ­
cesco Ferrer nie należał do sp isk u /żc  nigdy 
anarchisią nie był, a wyłączną jego winą 
lub zasługą było organizowanie szkół świec­
kich i kierowanie postępową oświatą wśród 
młodzieży.

Proces polityczny Ferrera  będ 'ie  na j­
bliższą decydującą sprawą w pohtyce wew­
nętrznej IHszpanii.

Jeżeli rsąd konserwatywny popełni akt 
zemsty na tyra przewódcy ludu, może i m u­
si to wywołać oburzenie w l-raju I z pewno­
ścią zaciąży fatalnie na życiu polilycznem 
kraju, jeżeli umiarkowane żywioły odwrócą 
tę pomstę i tą krwawą rękę, skierowomą 
dziś przeciw całemu ruchowi ludowemu, 
w’ówczas je s t  nadzieja, że namiętności zwml- 
oa ucichną i życie powróci do naturalnego 
b egu. W L.

Jubileusz Fłow ackisgo we  
L-crowie.

—o—
Progiem uroczystości.

G łów ne uroczystości ju u ileu szo w e  odbędą s ię  wo 
L w ow ie  n ie o d w o ł.ln ie  w duiacli 29 (p iątek ), 30  (so- 
botal i 31 (o ied ziflia ) p aździern ika b. r.

Program , u sta lon y  przez s e k c je  kom itetu  lw o w ­
sk ieg o , obejm uje następ u jące punkty:

28  p aźd ziern ik a  (czw artek ) o gudz. 10 w ie c z o ­
rem  p ow itan ie  uczostn ik ów  ^zjazdu w K o le  litera ck o -  
a r ty sly czn em j/P a sa ź jM ik o la s ih a );

29 p a źd ziern ik a  (piątek ) o godz.' 11 ra io O tw»r- 
c ie  zjazdu b istoryczno lite ra ck ieg o  im . J . S łow ack iego  
(w ie lk a  sa la  ra tu szo w a ] I ]p ię tr o ) .; ^ P ierw sze jtp o sie d z e -  
n ie  zjazdu:

o g o d z in ie  4 po p o łu d n iu ; D ru g ie  p o sied ze n ie
zjazdu;

o g id ' .  7 w ieczorem : P rzed sta w io p ie  w teatrze  
mi y k im  jednego  z u l* o r * w  poety;

30 paźcU icroika (s ib o ta j  o god z . 9 rano: T n e c ie  
p osied zi nit> zjazdu;

o g' flz. 4  po południu: C zw arte p csie d z en ie  i 
zam k n ięcie  zjazdu;

o godz. 3 po południu: P rzcd »taw icn ic  w teatrze  
m iejskim  d la  m łodzieży  szkolnej;

o godz. 7 m . 3 0  w ieczorem : P rzed sta w ien ie  w 
teatrze  m ;ejsk iu ;

o g o d -n iu  ló  w ieczorom : f t m t ,  w ydany przez  
rep rn zeu lacyę m iasta  L w o w a  w sa lach  ratu szo-  
wy eh;

31 p aźd ziern ik a  (n ie d z ie la )  o godz. 6 rano: P o -  
rudka k ap eli m iejskich po u li, acli m iasta;

o godz. 9 rano: G łów u e iiabożi ństw o dzięk czyń  
no w archikatedrze, obrz. rz. kat., celeb row an e p rzez  
ks. arcyb isku p a B iic z e w sk ie g o . K azan ie w y g ło si ks. 
biskup B andursk . R ów u ocześu io  nabożeństw o w k a te ­
dr/o' obrz i i m ,  c  leb row an e przez k s. arcyb iskn p a T o- 
odiirow ieza. P onadto uaboż; ń tw a w zborze e w a n g e lic ­
kim i syn agod ze głów nej;

o godz. 10 rano: P ochód  z pod .k a te d r y  pod
toair:

o godz. 10  m inut 3 0  rano: P o św ię c e n ie  ka
m ien ia  w ęg ie ln eg o  pod pom nik Ju liu o za  S ło w a c­
k iego;

o godz. 12 w p ołudn ie: U ro czy sty  p oran ek  kn  
czci p oety  w teatrze  m iejskim ;

o g- dz. 3 in. 30 po p o łu dn iu : P rzed sta w ien io  w
tea trze  m iejskim ;

o gudz. 4 po południu: B ezp ła tn o  obchody  po 
w szystk ich  d z io lu icach  m iasta:

o godz 7 m. 3 0  w ieczorem : U roczysto  przed sta­
w ien ie  w teatrze .

V.rjk u n a n iem  sz czeg ó łó w  onchodu zajm ują s ię  
oprócz se k c c i litera ck ie j i obchodow ej osobue ko­
m isje : p o c iu d o w a , artystyczn a , gospodarcza, p r -so w a . 
D ojdad.iy  pregram  obchodu podadzą  późuicj osobno  
o g ło sz en ia .

W najb liższych  dniach rozpoczn ie "ię w y sy ła n ie  
za | roszeń na u roczystości ju b ileu szo w e .

W e w sze lk ich  spraw ach  u d zie la  w yjaśn ień  s e ­
kretarz knm iietu  d -r  W jluor f ia b u , u l. Z u liń sk ieg o  
1 1 a m iędzy  godz 2 — 3 po p ołu dn iu , w n ied z ie le  
od 1 2 - 1 .

W  drugiej pu łow io p aździern iku  otw orzy  k om itet  
o so lu e  biuro d la w ygod yjp u b liczn os :i.

P rzoz c s iy  czas obchodu ilu m in acya  k artkow a  
nalepkam i pom ysłu  P> jtra  S ta c b ie w icza , w yd an em i 
przez k o m itet lw ow sk i.

£  W i ł n a .
20 go września.

Rozeszła &ię wieść, na zupełnie wiaro- 
godnycłt żródłacn oparta, że podpisany już 
został ukaz o mianowaniu posła do Rady Pań­
stwa Neudłianita na^6tanow.sko generał-gu- 
bernatora wileńskiego.

Za dni parę odbędzie^się wjWilnie zjazd 
duchownych prawosławnych eparobii litew­
skiej, .w celu omówienia potrzeb eparchial- 
nycb. Riizważeuą również będzie działalność 
duchownego Hap&nowicza, zawiadującego po­
przednio skład m eparchialnym.

Dowiadujemy się, że „Kapitał wzajem­
nych wsparć ogółu b r a c tw  zwięknzyi s.ę o 
trzy tysiące rubii, przesłań ej przez bezimien­
nego ofiarodawcę z Moskwy na ręce główno­
dowodzącego wojskami wileńskiego okręgu 
Herszelmana. W dołączonym do ofiary liś­
cie ofiarodawca opisuje, że go VfzvCSzyły 
wiadomości o „ucisku moralnym i ekono­
micznym*, khóre znosi w kraju naszym pra­

wosławie ze s tro ry  katolików i żydów, i o 
tvch cierpieniach, które są siaJe udziałem 
wezystkion wyżnaWoów jifaiftdStttfifi

Wie o legionach „bohaterów**, „olbrzy­
mów", „męczenników", których groszem 
wspierać trzeba, a ponieważ bractwo „Swia- 
to Duchowskoje" stoi na czele akcyi r a tu n ­
kowej, więc do jego kasy składa swą ofiarę. 
Dziwnem jest, że ofiarodawca zachowuje in ­
cognito.

S[U*awa bezdańska jeszcze nie poszła 
ad actaą losami nieszczęśliwych skazańców, 
a szczBtólniejfcJwirskiego, zainteresowała się 
nawet zagraniem Stołvpin otrzymał z P ary ­
ża depeszę od Anatola Fronow’*, Dupin i Pre- 
sanse, występujących w imieniu Ligi praw 
człowieka i liczących na wspaniałomyślność 
premiera wobec stanu zdrów,a skazanego. 
Swirski zdradza obłąkanie. Ekspertyza le- 
kaiska stwierdziła obłąkanie w ostrej for­
mie, psychiatra moskiewski Bażeuow, biorą­
cy udział w ekspertyzie, prosił osobiście 
ChoraiakowH, prezesa Diuny Państwowej, o 
poddanie Swirskiego takiemu badaniu, jakie­
mu podlegają wszyscy inni przestępcy.

Nartszcie od d. 1-go listopada otwartą 
już będzie szkoła ogrodnicza w Wilnie. Kurs 
nauk trzyletni Chłopcy przyjmowani będą 
tylko od lat 15-tu. Celem szkoły jest wy­
kształcenie praktycznych ogrodników, ob- 
znajaiionycb z owocarslwem, warzywnic­
twem, kwiaciarstwem i pszczehiiclwem, jak 
również, w zakresie potrzeb ogrodniczych, ze 
stolarstwem i koszykarstwem. Praktyczne 
zajęcia trwać będą caiy rok, teorya wykła­
daną będzie tylko w zimie.

Opłata za naukę wynosić będzie 10 rb. 
rocznie. Przyjmowani będą: J) stali pen-
syonarze, plącący 120 rb. rocznie za całe u- 
trzymanie, mieszkanie i ubranie; 2) pół-pen- 
syonarze za 75 rb. rocznie otrzymują miesz­
kanie i utrzymanie; 3) przychodzący, którzy 
tylko naukę od szkoły otrzymywać będą.

Szkołą opiekuje się komitet, złożony:
1) z przedstawiciela ministerstwa rolnictwa,
2) kuratora, wybranego przez Towarzystwo 
pomologiczne, 3) przedstawiciela miasta i
4) osób lub instytucyi, dających subsydya 
na szkołę.

Ministerstwo wniosło do Dum y P a ń ­
stwowej projekt wydawania od roku 1910 
po 2,000 rb. rocznie na opłatę nauczycieli 
szkoły. Miasto dało 600 rb. Wkrótce więc 
będziemy mieli w nas?em mieście tak  poży­
teczną instytucyę, która powinna wpłynąć 
z czasem na te nie wyzyskane działy gospo­
darki krajowej.

Niedoorze się dzieje ze sprawą wykładu 
języka polskieeo w szkołach. W początko­
wych i miejskimi władza szkolna zaczyna 
6tawiać nieprsewidziane przeszkody W tym  
roku wprowadzono do szkół miejskich język 
niemiecki i francuski, za k tóry  osobno się 
płaci.

Rodzice więc, chcący by dzieci uczyły 
się wszysttcicb trzech języków, muszą pokaź­
ną składać sumę Nie wszyscy mają na to 
środki, więc pod wpływem nauczyciel’, w y­
kazujących większą korzyść z uczenia się 
języków obcych, niż polskiego, ter. ostatni 
zaniedbują.

0  takim samym etanie rzeczy donoszą 
i z Białegostoku Języic polski wyteładapy 
jest tylko w szkole realnej, gimnazyum żeń- 
sfciem i szkole handlowej męskiej. W szko­
le realnej na 168 polaków uczy się ojczyste­
go języka tylko 117 i ci nie uczęszczają re-
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Myśl wydawania nowego dziennika po­
w stała głównie wskutok tego, że p. Marków 
oświadczał niejednokrotnie, że zamierza zre­
zygnować z wydawania „Hałyczenina". To 
skłoniło ,.Radę Narodową" do rozważania 
kwestyi prowadzenia w dalszym ciągu w ła­
snego organu. Po rozm aitych próbach zde- 
cydowala siąJ|w“ końcu5 na utworzeniejjj"we 
Lwowie „Ruskiego Towarzystwa wydaw ni­
czego ", towarzystwa zaregestrowanego z o- 
greniczoną poręką. S ta tu t °tego ^Towarzy­
stwa przedyskutowano i pr?yięto~w ruskie] 
„Radzie Narodowej" i wybrano radę towa­
rzystw a wydawniczego, k tóra w net p rzystą­
piła do akcyi

W artykule od redakcyi wypowiada no­
wy organ cwoje credo polityczne:

„Główna zasada i punk t wyjścia całe] 
nasze] działalności—pisze;„PrykaTp. Ruś" w 
swym programie—jedność narodowa całego 
narodu rosyjskiego tak  jest znaną powszech­
nie, że zbędnem jest o tem wspominać. 
Zgodnie z powyższemi naszemi zapat-ywa 
niami starać się będziemy o to, by zasada 
ta w csłem naszem publicznem życiu była 
surowo przestrzegana, by trzymali się jej 
zawsze i wszędzie wszyscy bez wyjątKu 
członkowie naszego społeczeństwa, jednem 
słowem, by narodowy sztandar rosyjskiej j e ­
dności przez każdego rosyjskiego człowieka 
wysoko był niesiony.

„Każde udawanie, ’ każde uchylenie się 
od prostej drogi, wskazanej nam przez na­
sze ideały, wszelkie niejasue tłómaćzenie tej 
głównej dla nas lcwestyi, mogące sprawić 
zamęt pojęć, uważamy za szkodliwe dla spra 
wy narodowej. Sprawa] rosyjska postępować 
ma naprzód z odkrytą przyłbicą, ci zaś, co 
jej chorągiew poa noszą,£ me śmią być ani 
tchórzami, ani służalcami.

„P. erwszem naszem usiłowaniem—pisze 
dalej „Prikarpackaja Ruś*— będzie wprowa 
dzeme ładu w nasze rozluźnione stosunki. 
Wiele kwestyi zagmatwanych wymaga wy 
jaśnienia; naruszoną karność stronniczą na­
leży przywrócić, a zachwiane w czasach o- 
statnieh pojęcie moralności hu leży wskrzesić 
zgodnie z pojęciem honoru i prawdy. Nie 
dążymy do walki za jakąbądź cenę", lecz, 
przeciwnie, chcemy żyć w zgodzie i pokoju 
ze wszystkimi sąsiadami, a wszystkie nasze 
usiłowania, i dążenia skierować ku kultural­
nemu podniesieniu naszego narodu".

Takim i je s t  programjfnowego wydaw­
nictwa

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO,

SOLENNE NABOŻEŃSYWO.

0  «Sfery> p etersb u rśk ie^ D o d o b n o  są  jnż  n ie -  
zaduw uloue z  fi zb y tn ieg o  za o strzen ia  s ię  sp r a iw  f in ­
lan d zk iej. «U spokoić»  zbytnie zapały m it^a 3a k°by  
stan ow czość  starofiuuw , którzy dotychczas rob ili w szy ­
stko d la  o s ią g n ię c ia “ kom prcm isu "  P o d  w p ływ em  s ta ­
n ow czego  za ch ow an ia  s ię  seDatu fin la d zk ieg o  «sf-ry»  
są o b ecn ie  sklonD iejbzcJdoJiustępstw . S zczeg ó ln ie jsze g o  
też  zn aćzon ia  r a b ie r a  w yjazd  śe k r e ta r z a |s ta u u  L anglio- 
fa do I.iw a d y i,

0  W  P etersb u rgu  otrzym ano w iad om ości o tem , 
jak  s ię  <buduje> auloj am p ^ k a . D otychczas jeszc ze  
kiernnek^ kolci8w ? |k ilku  m ^ jsc a c h  n ie  zosta ł usta lony . 
P rojek ty  codztMiueter^iSziBitMłi&ją.Ta na p oszu k iw an ia  
p rzed w stęp n e id ą  o lb rzy m ie  sum y. C zęstok roć roboty  
p row adzooe od Lilku tygodn i, przeryw ają s ię  i porzu­
cają , jako  n iep otrzeb n e. N a tu ra ln ie  in ż y n ie r o w ie  i d o­
staw cy  ob ław iają  s ię  przytem  n a leży c ie ,

0  K okow cew  w yrusza  w k rótce  na D a lek i W schód. 
W  B e r lin ie  ch od ząfp og łosk i, że. rezu lta tem  tej w y c ie ­
czk i L ędzie sprzedanie k o le i ^ w sch od n io -ch iń sk iejj^ Ja-  
p tn ii .

0  P o se ł do D nm y K a r ia k in y ja k  w iadom o, z ło -  
ży ł.’pr zćsow i rad ytiltm in istiów i^ projekt*  sk u p ow yw an ia  
zboża u la  u trzym ania  na jed nym  pozm m ie cen.

R a d a  m inistrów  m a wk.-ótca p ro jo k titen  ro zw a­
ż a ć ,'z g ó r y  je d n a k  w iadom o, że  zo sta n ie  on odrzucony, 
p o n io w a ż ,w sz y scy  m in ist-o w io , prócz R n ch łow a , są  atu  
przeciw n i.

0  S fory h an d lo w e m ów ią  w ie lo  o w ie lk ie j tran- 
zak cyi zaw artej przez firm y naftow o N ob la , S zyjow a, 
i T ow . K a sp ijsk ieg o . N o b o U -n a b y ł! w szystk ie  sk ład y  
dw óch innych firm na Syheryi i posiada  tam  obecnio  
m onopol n a ftow y . Ceny nafty juz  na S yb ery i w zrosły.

Jutro w piątek 25 30 b. m. w dzień wy­
borów do Rady Państwa w Żytomierzu odbę 
dzie się na tę ntencyę nabożeństwo o g- !0-ej 
zrana w kościele katedralnym.

— ł— n— — ay W Km m sm niam m m

KRONIKA PROWINCYONALNA,

(Z  p ism  i od korespondentów).

— B a rk  państwa w B erdyczow ie. R ad a m iej­
ska m. B erd yczow a  asygn ow ała  6,0(jC lb . na n ab ycie  
p lacu  d la  gm achu projektow anej f ili i  banku państw a  
w B erd yczow io . Sum a ta  b ęd zie  w yp łacan a  przez  la t  
3 po ?  tys. ruoli roczn ie . P rzy tem  vj szukano odpo­
w ied n io  u osesy e ,k tó ry ch  w ła śc ic ie le  zgad zają  s ię  sprze­
d ać p ed  budow ę g  na hu f i li i  b^nku p ań stw a za  
w zm iankow aną suu ,ę 6 .000  rb.

- -  ZagadMkwe zabó jstw o . O negdaj w pob liżu  st. 
M ardarów ki k o le i P o ł-Z a c u . stróż k olejnw y zn a la z ł na  
p la n c ie  tr u p . m łodego  c z ło w ie k a , la t  20 , nnranego p rzy ­
zw o ic ie , z k ilk om a ranam i p iers i i brzuchu. Z aduycb  
papierów  przy nim n ie  zn alez ion o .

—  Rzadki w ypadek, Onegdąj n a  190 w iorście  
lin ii a ioh y low sk io j k o le i P o ł.-Z a cb . w y k o le ił s ię  p ociąg  
tow arow y N r. 40. W  c h w ili  zb liża n ia  s ię  p ociąga  do 
przejazdu, przew ożono tam tęd y  bećzki ż e la z n e  ze  sp iry ­
tusem , jed n a  z nich sp ad ła  z w ozu i z ogroinuą szyb ­
k ością  p o toczy ła  s ię  po szynach  ku p ociągow i. P a ro ­
wóz i tender w y k o le iły  s ię  p iz y  zd erzeuiu  z b eczk ą  i 
zaryły  w z ien  ię. R o z la n y  z rozb itej b eczk i sp iry tu s  
za p a lił s ię . N ieb ezp iecze ń stw o  g ro z iło  w agonom . Kon- 
dukiorzy  i p rzew ożący  beczki z tru dn ością  u g a sili 0- 
g ień . O g. 1-ej w nocy przybył z  M lh y lo w a  p ociąg  
p om ocniczy z robotnikam i, k tórzy  w obec n iem ożn ości 
sry b k ieg o  u su n ięc ia  zarytej w z iem ię  lok om otyw y , urzą­
d z ili now y tor

—  C holeryna. G u b ern ia lny  zarząd lek a rsk i otrzy­
m ał w iadom ość, ze  w e w siach  P ie n ią  Sitowej i Czajków- 
ce  p ow ia tu  ham ań sk iego  pojaw iła się ep id em ia  t. zw. 
ch oleryp y . W  P ien ią żk o w ej zach orow ało  przed  k ilk u  
dniam i dw oje d z iec i, k tóre zm arły po trzech  godzinach  
choroby.

Posiedzenie rady miejskiij z en. °? września.

N a  w uiosok  p. J o z e f i ’ego rądL m iejska u ch w a­
l i ła  zm ien ić  k ieru n ek  k o lek tora  nad S kom orochem , n a­
stęp n ie  zm ien ić  śred n icę  rur w k o lek to rze  k a n a lizacy j­
nym n a  K reszczatyk u  n a  18 -ca low ą

D la  u w ieczn ien ie  p am ięci b. dvrek tora  szp ita la  
ś p. P le jszm a n a  u ch w alon o  u m ieśc ić  jeg o  portret w 
szp ita lu . D  rom S w ou son ow i i K łoD otow s'tiem u pezw o  
łono k orzystać  z m ateryału  k lin iczn eg o  w szp ita lu  A le  
ksandrow skim  w czasie  lek cy i n a  w yższych  aońskich  
kursacl m edycznych .

R ad a irzesz ła  do dysknsy i nad m o p o z y cy ę  radn. 
O rgis yor  R u ten b erga , d otyczącą  w prow adzen ia  rozm a­
itych  u lep szeń  t a  orzed m ieśc iu  S o ło m e n c e  w ra z ie  
przyłączen ia  je j do m iasta . R eferen t zazn a czy ł, że  
skargi m ieszk  ifl :ów D rredm ieścia na to, iż  m iasto  zu ­
p ełn ie  n ie  m yśli o żadnych  u d ogod nien iach  d la  n ich , 
nic są  słu szn e, p on iew a ż  zaw sze  zarad za li oni ch ęć  w y o ­
d ręb n ien ia  s ię . N a  przyszłość p. O rgis proponuje: zaio- 
zyc na p rzed m ieśc iu  żeń sk ą  i m ęską sz k o łę  e >ejską, 
przeprow adzić w od ociąg i, k a n a liza cy e , u rzą d zić  bruki, 
przed łu żyć lin ie  tra m w a ,tw e  zw ierz y n iec k ą , karaw a- 
jo w sk ą  i fok sa low ą . R a d a  m iejsk a , w y s łu cn a w szy  ro 
fera tu  p. O rgisa, w za sa d z ie  zgod ziła  s ię  z nim  i  p o le ­
c iła  p oszczegó ln ym  k om isjom  io zp a .rzy ć  go w sz c z e g ó ­
łach .

W ię k sz ą  i p ozosta łą  czę ść  p o sied zen ia  za ję ia  d y ­
s k u s ja  ja d  s tr a w ą  w y k u p ien ia  w od ociągów . R ad n y, 
p. G o lu b ia tn ik ow , p ow tórzy ł je sz c z e  raz „wc, sp ra w o ­
zd an ie  z rezu ltatu  p ertra k ta cy i m iasta  z T -w etn  w odo­
ciągów  w tej sp raw ie . P . F a lb er g  p ow iad om ił z eb ra ­
nych , że  n a  żądan ie m iasta; za p ła cen ia  kary w kw . 
15 ty s rb. za  n ieu rzą d zo n ie  f iltr ó w — T -w o o d p o w ie ­
dzia ło  k ateg o ry czn ą  odm ow ą.

R easum ując d y sk u syę, p . D jakow  proponuje r a ­
d zie m iejsk ie j p o n ieść  p ew n e o fiary , b y ie  d ojść  do p o ­
rozu m ien ia  z T -w em . P rezy d en t m iastr  pruponujb- j e -  
deD z 3 sposobów : p rzen ieść  kosztem  m iasta  filtry  na  
w yspę C ziczina, urząd zić  w łasn ą  s ie ć  w od ociągow ą w 
d z ie ln ica ch , n ie  p osiad ających  w o d ociągu , lub p o d n ie ść  
op łatę z a  w odę.

N a  w m o sek  p. D ja k o w a  d y sk u sy ę  w  sp ra w ie  
w od ociągow ej odłożono d i  n a stęp n ego  pu ń ed zen  a,

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .

D stt  24 (7) N . M. P  od wyk. n iew o ln ik ó w . 
Ju tro  25 (8 )  F ir m in a  B . W

Wsehoil iłcńc« god*. 5 m. 09.
Za -hód słońca gf'z. 5 m. 26.
D łn g c ić  d n ia  god z. 1 1  m. 1 7 .

—  „Lud Boży". Wyszedł z druku IN» 38 
tygodnika „Lud Boży" i zawiera: 1) Przy­
kłady poucz? jącc, 2) Jesień, wiersz Pauli 
Wężyk. 3) Ludjpolski na wystawie w Pło- 
skirowie. 4) o. p. ks. Płiweł Korwin-Ka-

tnienski, nekrolog. 5) Z krwawych dni. 
wiersz Janiny^Gorsidej. C) Polska pielgrzym­
ka do Ziemi Świętej. 7) Wybory do Rady 
Państwa. 8) J a k  powstuły pieniądze? 9) 
Wiadomości kościelne. 10) Z całego świata.
11) Z tygodnia. 12) Wiadomości krajowe. 
13) Kronika miastowa. ]4) Telegramy. 15) 
Rozmaitości. 16) Żarty.

Dodatek 1 „Słowo Boże" zawiera: 1)
Ewangelię na niedzielę 19-tą po Zielonych 
Świątkach. 2) Wytlórnaczenie tej Ewangelii.

W dodatku II „Gazetka dla dzieci" za­
mieszczono: 1) Dzień dobry, wiersz. 2) P ta ­
ki drapieżne 3) Co robią ptaki, wiersz. 4) 
Podział kasztanów, opowiadanie.

—  Nagrody dla pism na wystawie czę­
stochowskiej. Na wystawie częstochowskiej 
przyznano nagiody:

1) „Gazecie Świątecznej" — dyplom u- 
znania za długoletnią pracę oświatową wśród 
ludu polskiego, podjętą i wytrwale prowa­
dzone* przez ś. p. Promyka.

2) „Zorzy" złoty medal — za długole­
tnią dziafjlność oświatową w dziale organi- 
zacyi rolnej i handlowej oraz za krzewienie 
przemysłu ludowego.

3) „Głosowi ludu" w Częstochowie. — 
wielki medal srebrny — za działalność 0- 
światową, a w szczególności za szerzenie 
wiedzy gospodarczej śród ludu.

4) „Zorzy Wileńskiej" — wielki medal 
srebrny  — za działalność oświatową.

5) „Dzwonkowi Częstocnowskiemu" — 
mały medal srebrny — za popularyzowanie 
dziejów ojczystych, w szczególności dziejów 
Jasnej Góry.

6) W ydawnictwu ludowemu „Księgarni 
Polskiej" wielki medal złoty — za doskona­
łe szerzenie wiedzy.

— Kijowskie kursy rolnicze. Admini- 
stracya kij ^wskich kursów rolniczych poda­
je  do wiadomości, że w y k h u y  na kursach 
rozpoczną się 28 września. Wykłady i p rak ­
tyczne zajęcia będą odbywały się w lokalu 
kijowskiej politechniki. Zapisy nowowstę- 
pujących odbywają się w  kaneelaryi kur­
sów—Kreszczatyk Nr, 25 m. 88.

— Z uniwersytetu. W  najbliższą sobotę 
o godzinie 10 i pół rano odbędzie się pierw­
sze zebranie sekcyi botanicznej studenckie­
go kółka miłośników pizyiody. Zebranie 
odbędzie się w Dotanicznymogroozie.

— Przed wyborami. Zarząd miejsKi 
wydał polecenie miejskim komornikom wy­
konawczym, aby wobec zb ija jących  się w y ­
borów do rady miejskiej pomagali wydzia­
łowi statystycznemu przy układaniu  list 
wyborczych.

— Zajście w banku. Wczoraj w ban­
ku  T-wa wzajemnego kredytu  rozegrał się 
skandal ną tło ósubistych rachunków wice­
dyrektora b a n iu 'I .  Iżiuinowa z p. M. Szoło- 
mickim. Ten ostatni w marcu 1909 r. do­
stał za pośrednictwem N. Grozowskiego i 
N. Gieszewskiegu miejsce administiatora 
mąjątku Iziumowa „Bir" w  gub. nowogro­
dzkiej. Spisano umowę notaryalną, poczem 
p. S. dał Iziumowowi 10,000 rb. kaucyi — 
miał zaś pobierać 275 rb. miesięcznie. Po­
jechawszy na miejsce przeznaczenia p. S. 
przekonał się, że „Bor" jest zaledwie n ie ­
wielkim mająteczkiem, w dodatku własno­
ścią niejakiego Zudry. P. SzołomHd po­
wrócił do Kiiowa, widział się z p. Iziumo- 
wem, poczem, nie chcąc zrywać kontraktu , 
pojechał do innego m ajątku jego „Klafina" 
w gub. smoleńskiej. Jakież było jego zdz-- 
wierue, g ay  i tym  razem się okazało, że 
majątek nie należy do Iziumowa, a do pani 
Kmito i wypuszczony jest za lO u O  r t  w 
dzierżawę Płaksinowi. Nie rr.aiąc oczywi­
ście po cc tarr. siedzieć, p. Szołomicui po­
wróci: znów do. Kijowa i zażądał od p. Izm- 
mowa zwrotu J&ucyi, gdy zas żądanie jego 
nie zostało spełnione, przeniósł sprawę do 
sądu i ten wydał m u nakaz wykonawczy 
na wydobycie od p. I. 10,000 rb. P. Szoło- 
micki kilkakrotnie domagał się od p. Iziu- 
mowa zwrotu pieniędzy, k c z  nie otrzym u­
jąc icb, stracił cierpliwość, przyszedł 
wczoraj do banKu 1 tu  spotkawszy się jesz­
cze raz z odmową zwrotu kaucji , urządził 
skandal. „Zagrabiłeś mi ostatnie pieniądze, 
weź i koszulę", wołał p. Szołomicki w ban-
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guiarnie, wymawiając się brakiem czasu. 
Ridzice zobowiązali się p ładć  7 rb. roczme 
za naukę_ polskiego języka, ale dziś o tem 
zapominają, funduszów brak i zapewne zbrak­
nie wkrótce nauczyciela.

E. W.

Katastrofa w teatrze w Bielska.
Z B ie lsk a  w G alicy i donoszą:
C ałe m iasto  pazostajn  pod grozą  sobotn iego w y ­

padku w ł ea trze  m iejsk im . SoboU .ie przed staw ien ia  
w  tee trze  grom adzą zw y k ie  bardzo liczn ą  pu b liczn ość. 
P rzy b yw ają  zazw yczaj o ficero w ie  z załóg  ślą sk ich  
i  m oraw skich , rodziny tutejszych  przem ysłow ców  w y­
p e łn ia ją  loże  i parter, in te lig e n c ja  z B ie lsk a  i B ia łe j  
także sp ieszy  w tym dniu do teatru, k tórego  d y rek ey a  
daje e fek to w n ie jsz e  p rzed staw ien ie .

W  sobotę po raz p ierw szy  w tym  se z o n ie  dano  
p rzed sta w ien ie  op erow e, n a  k tóre sk ładały  się : <Caval- 
le r ia  rusticana> i «P aja  .e». T eatr w y p ełn io n y  b ył po 
b rzeg i. P od  k o n iec  o sta tn ieg o y a k tu , gdy w szyscy , sic  
d ząc w półm roku, w słu ch an i byli^ w śp iew  i grę arty^ 
stó w , z okropnym  bukiem  spad ło  z p la f in a  na parter 
rum ow isko z .^ ip sa tu r , zajm ujące tam m iejsce , około  
4 0  k w a d ra to w y ch /m eiró w . G ruzy ru m ow isk a  d osta ły  
s ię  także do lóż . R o z leg ły  s ię  krzyki zran ionych  p rze­
w ażn ie  w g ło w ę  i ręco . K urz w zn ióst s ię  w w id ow n i, 
zw ięk sza ją c  zgrozę.

P u b liczn o ść  o g a rn ęła  ogrom ua panika. Z aczęto  
c isn ą ć  s ię  g w a łto w n ie  ku w yjściom , przyczem  w ie le  
oąćb zosta ło  stratow an ych . K ob iety  m dla ły , p łakały  
i  k rzycza ły . A rty śc i rów n ież  p o sp ie szn ie , nio zd o ław ­
szy  s ię  przebrać, w kostyum acb op u szcza li teatr . W szy­
scy  o b a w ia li s ię ,  że  tea tr  s ię  w ali. D op iero  naw oły­
w a n ia  ze sc en y  u sp ok oiły  n ieco jp u b liczn o ść  i zap ob ie­
g ły  p o tra to w a riu  na śm ierć w ie lu  osćb.

N ieb a w em  za jecn a ły  przed gm ach stra że jp o zern e  
i T o w . ra tu n k ow e. P rzybyło  także w ie lu  lek arzy  
z B ie ls k a  i B ia łe j . O kazało s ię , że  rannych bvło prze­
sz ło  2 0  osób, z teg o  po łow a c iężk o . O siem  osób o d w ie ­
ziono do sz p ita la , resztę  p ozostaw ion o  o p iece  dom ow ej.

T łu m y za leg ły  plac przed  teatrem .
T eatr  b ie lsk i j e s t  w praw dzie budynkiem  now ym , 

le c z  n ie jed n o k ro tu io  zw racano j u w agę na w ad liw ość  
j e g o  budow y. W y g lą d a  n azew n ątrz  p rzyzw oic ie , a le  
budow an o go ta n io , z m bżliw em i oszczędnościam i. N io  
badanu te ż  w id oczn ie rys, ukazujących  s ię  od pew nego  
czasu  na p la fo n ie . D o p iero  obecna  katastrofa sk łon i 
zarząd  m iasta  d o  zbadania budynku teatralnego.

T eatr  zosta ł n a  n ieogran iczony czas zam knięty . 

f l B n B H n m

Echa kongresu lekarskiego r. Budapeszcie.
W  tych dniach odbyło się we Lwowio 

zebranie lekarzy w sprawie kongre-u bu- 
dapeszt- ński go. Referował prof. W i che r- 
kiewicz z Krakowa. Referent opowiedział 
znane ju t  szczegóły o chłodnem przyjęciu 
polaków przez węgierskich kohgów, o ten- 
dencyjnem usuwaniu n a  każdym kroku na­
rodowości polskiej poza nawias, o podstę- 
pnem przygotowaniu przez komitet gospo­
darczy węgierski wniosku w sprawie wy­
kluczenia raz na zawsze ze stałej organiza- 
cyi kongresowej polaków, o popieraniu tego 
wniosku przez węgrów aa  posiedzeniu ko ­
m itetu  kongresow-go, o tendencyjnem*prze- 
milczeniu p.rzcz j r a s ę  węgierską nrzenówioń 
i prac kongresow ych ''’polskich. Uzupełnili 
te  wywody dr. Ziembicki, dr Starzewski, 
dodając między innemi, że zamach pa prawu 
narodu polskiego był z góry uplanowany 
i że węg^zy odmówili .^połakom^wsz> lkich 
zewnętrznych oznak ich samodzielności na­
rodowej a jeszcze przed kongresem zimno 
się zachowali wobec starań, w tym kierunku 
poujętyeh przez naszych rodaków, zamie­
szkałych w Budapeszcie.

Wywiązała się w tej^sprewie ożywiona 
dyskusya, podczas której podnoszono zgo­
dnie, że należy zorganizować akcyę co do 
uczestnictwa polaków we wszystkich mię­
dzynarodowych zjazdach naukowych.* W tym 
celu ma się zawiązać osobny komitet dla kon­
gresów międ ynan  dowych, złożony z przed 
stawicieli wszystkich organizacyi i towarzystw 
lekarskich polskich.

Na razie postanowiono za pośredni­
ctwem dzienników miejscowych zwrocie uwa-

(D o k o ń c zen ie .)

Akcya parlamentu węgierskiego w spra­
wie uznania księżnej Hohenberg, jako przy­
szłej królowej Węgier, mniej przyczyniła się 
do utrwalenia stosunków przyjaznych po­
między arcyksięcieni a Węgrami, niżby się 
zdawało, podczas gdy długie i często ostre 
starcia pomiędzy koroną a węgieiską par- 
tyąniezawisłości, przeciwko której arcyksiążę 
doradzał użycie ostrych środków, wprowa­
dziły niepokój do kół politycznych w Buda­
peszcie. Były tam 2 inne nieporozumienia. 
Twierdzą, że jednym z powodów do niechę­
ci arcyksięcia do rządu węgierskiego była 
sprawa obsadzenia biskupstwa w Grosswar- 
dein, które Franciszek Ferdynand chciał na^ 
dać swemu węgierskiemu nauczycielowi, 
Józefowi L ingi, biskupowi in partibus.R ząd  
węgierski zwlekał, pozornie z tej racyi, że 
nie był w stanie dostarczyć mu potrzebnego 
uposażenia. Niezadowolenie Franciszki Fer­
dynanda z powodu tej odmowy było tem 
większe, iż dowiedział się o poczynionych w 
Rzymie krokach w celu oddania biskupstv?a 
Gjosswerdein innemu kandydatowi. W kró t­
ce potem odbyło się w Budapeszc.e wspa­
niałe przyjęcie : na cześć króla hiszpańskie­
go, na którem arcyKS’-ążę zdawał się zupeł 
nie ignorować ministra oświaty, hr. Appo- 
nyi, a kiedy rząd^węgierski cnciał m u zło­
żyć hołd, Franciszek Ferdynand opuścił na­
głe Budapeszt, chcąc uniknąć niemiłej dla 
siebie audyencyi. Nic więc dziwnego, że kie­
dy w listopadzie r  z. ogłoszono wjWiedniu, 
że cesarz z okazyi jubileuszu swego wstą­
pienia na tron mianuje swego bratanka 
współregentem, cała prasa węgierska po­
dniosła silny protest. 26 listopada „Buda- 
pesti Hirlap" zacytował artykuł 3 węgier­
skiej konstytucyi, zaprzysiężonej przez panu­
jącego, zastrzegający wyraźnie, że wszelkie 
zmiany pan o wania" lub praw panującego wy- 
magaja zgody parlamentu węgierskiego. Nikt 
nie może zabronić cesarzowi abdykować, ale

gę. jak  niewłaściwem jest manifestowanie 
publiczne prz-yjaźm do węgrów przez zbio­
rową wycieczkę do Aradu, zanim naród pol­
ski nie uzyska satysfakcyi za zniewagę 
i krzywdę wielką od węgrów doznaną.

W tym celu zredagowano komunikat 
następującej treści:

„W dniu wczorajszym odbjdo się ze­
branie wydziałów towarzystw lekarskich (ga­
licyjskiego, lwowskiego, hygienicznego) ja- 
kotuż izby lekarskiej w-choclnio-galic-yjskiej, 
na kióry przybył też z Krakowa prezes ko­
mitetu p o lk ie g i  dla zwziów międzynarodo­
wych, radca dworu prof d r  Wicherkiewicz. 
Zastanawiano się na niem obszernie nad 
lem, jak należy nam się zachować i ja 
kie przedsięwziąć kroki wobec znanych po­
wszechnie zajść na kongresie peszleńskim, 
a zwłaszcza wobec uchwał, powziętych przez 
ten kongres na wniosek gospodarczego ko 
irntetu węgierskiego.

Po obszernej dyskusji  postanowili ucze­
stnicy posiedzenia zaapelować do oiganiza- 
t -rów wycieczki do A raau  z przedstawie­
niem, żeuy zechcieli z przygotowaniami do 
niej się wstrzymać, gdyż wobec faktów, do­
tykających. nitty lko lekarskie, ale całe spo­
łeczeństwo nasze, wycieczka taka w obecnej 
chwili powinna być uważana za niewłaściwą. 
Nie przeszkadza to nam bynajmniej czcić 
pamięć węgierskich b Inaterów".

Następme uchwralono wnieść do wę- 
g  erskiego komitetu gospodarczego um oty­
wowany protest, podpisany przez zarządy to­
warzystw lekarskich we wszystkich zabo­
rach, a przyszłej polskiej organizacyi dla 
kongresów poruczyć wypracowanie obszer­
nego memoryału i wniesienie go do komi­
tetu  stałego kongresowego w Hadze z żąda­
niem, aby sprawę wykluczenia polaków wpro­
wadzono na porządek dzienny przyszłego 
kongresu w Londynie.

Polski zaś komitet kongresowy rozważy 
sprawę zwełania kongresu lekarskiego mię- 
dzysłowiańskiego przed kongresem między­
narodowym w Londynie.

Zwróci on się do polskich towarzystw 
naukowych nieiekarskich dla uzyskania po 
parcia w swoich staraniach i dla ujedno­
stajnienia postępowania polaków wobec kon­
gresów nFędzynarod >wych.

Prezydyum zebrania polecono, by oso­
biście interweniowało w redakcyach miejsco­
wych dzienników, aby dla usiłowań lekarzy 
zjednać poparcie prasy a wpłynąć na roz­
ważne traktowanie przyjaźni polsko-węgier­
skiej. Prezydyum uda się i do prezesa klubu 
węgiersko-polskiego z przedstawieniem, aby 
wycieczki do Aradu zaniechano.
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Pisma rosyjskie w  Galicyi.
W ostatnich czasach ukazały się we 

Lwowie dwa czasopisma ruskie: jedno ludo­
we p t. „Gołos Naroca", drugie zaś dla in- 
teligeucyi p. t. „Prikarpackaja Ruś". Czaso­
pisma te drukowane są w języku rosyjskim. 
Redaktorem obu tych wydawnictw jest d-r 
Iwan Hryniewiecki, stronnik i przyjaciel 
n-ra Dudykiewiczą, ądwo.kr.tą z Kałonjyi,

„P m arpacka ja  Ruś" m a żnaczwe więk­
szy format i.d ukraińskiego „Dila" i moska- 
lofilskiego „Hałyczanina". Z jej artykułu 
naczelnego dowiadujemy się o genezie histo­
rycznej samego wydawnictwa. Trzecie już 
pokolenie z rzędu pracuje—według słów re ­
dakcyi—nad propagandą idei jedności naro­
dowej i kulturalnej Rusi galicyjskiej z resz- 
ią Rjsyi, Każde z tycb pokoleń wytwarzało 
własny organ, dający wyraz jego aspiracyom. 
I tak  kolejno powstawały i upadały organa 
moskalonlskie we Lwowie: „Słowo", „Pro- 
łom" i „Hałyrzanin". Ten ostatni stał się 
nim od r. 1900, kiedy w lutym tegoż roku 
oobył się we Lwowie pierwszy zjazd moslta- 
lofilski z całego kraju i przystąpił do wy­
tworzenia naczelnej organizacyi stronnictwa. 
Wówczas powstała „Rosyjska Rada Narodo­
wa" („Narodnyj Sowiet"), która uznała za 
swe organa: „Russkoje Słowo*— dla ludu, a 
„Hałyczaain"—dla inteligencjo. Oba wycho­
dziły podiredakcyą p. Markowa.

zasadnicze prawa węgierskie nie pozwalają 
mu dzielić władzy z kimkolwiekbądź. Nie­
ma jednakże paragrafu, któryby nie dozwa­
lał Franciszkowi Józefowi przelać na kogoś 
s,vą władzę co do niektórych spraw, zawsze 
jednak musi się tn dziać w granicach kon- 
stytucyi węgierskiej. Kierujący organ wę­
gierski kończy swój artykuł przypomnie­
niem, że kiedy Marya Teresa chciała uczy­
nić męża swego Franciszka Lotaryńskiego 
współregentem, zmuszona była zasięgać ra ­
dy parlamentu węgierskiego, który prawem 
4, 1711 r. ograniczył wspólregencyę do 
spraw nie dotykających władzy panującego.

Od niedawna stosunek następcy tronu 
do rządu węgierskiego poprawił się. Arcy- 
książę przyjął na audj-encyi kilku węgier­
skich mężów stanu, ceiem omówienia prze­
silenia Bałkańskiego, i na tych audyen- 
cyach, jak powiadają, uznał konieczność 1 
trzymania silnych węzłów pomiędzy W ę­
grami a Austryą. Armia zatem musi pozo­
stać jaką jest. Gdyby się bowiem zdecydo­
wano spehiić życzenia węgrów i ustanowić 
język węgierski jako jedyny język  komen 
dy w wojsku węgiersaiem, natenczas czesi, 
kroaci, polacy i inne narodowości iościćby 
sobie zaczęły takież prawa dla swoich języ­
ków, coby doprowadziło do rozbicia wspól­
nej armii, jeśli nie do rozczłonkowania pań­
stwa.

Stanowisko arcyksięcia w tej sprawie 
jest zrozumiałe, zgadza się bowiem z jego 
marzeniem utworzenia z dualistycznej mo­
narchii państwa ściśle zjednoczonego, jako 
też z jego czynami, skierowanymi zawsze 
ku wzmocnieniu państwa. Jednen? słowem 
można powiedzieć, że co się tyczy polityki 
wewnętrznej, to dość łatwo wyobrazić sobie 
jej kierunek w razie objęcia tronu  przez ar­
cyksięcia.

Ale co du kierunku polityki zewnętrz 
nej, to zd?.je sie, że pogiąiy  arcyksięcia 
są bardziej ss ry te  lub mniej określone. Jak  
wyżej wspomnieliśmy, uie tak  dawno jesz­
cze Intrygi,jakie niektóre arcyksiężne pro­
wadziły przeciw Franciszkowi Ferdynan­
dowi i jego żonie, popierane były przez 
cesarza niemieckiego. Stąd ten  nie ży­
wił wcale przyjaznych uczuć dla niemiec­
kiej rodziny cesarskiej. Jaskraw ym  dowo­

dem tego wrogiego usposobienia było na­
stępujące zdarzenie. W 1 1906 dzienniki 
aomosły, że Franciszek Ferdynand wybiera 
uię z rodziną na kiikoduiowy pobyt do St. 
Moritz w Szwajcaryi. W przeddzień swego 
wyjazdu dowiedział się arcyksiążę, że nie­
miecki następca tronu lówmeż jedzie do St. 
Moritz i wyjeżdża z Berlina tego samego 
dnia, co Franciszek Ferdynand z Wiednia. 
Jakoż zaraz pojawiła się w prasie austryac- 
kiej następująca wzmianka „Niemiecki n a ­
stępca tronu dziś udoje się z Berlina do St. 
Moritz, gdzie zabawi tydzień. Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand, który zamierzał dzis 
wyjechać do St. Moritz, odkłada swój wy 
jazd na tydzień."

Nak.oniec cesarz niemiecki zaniepokoił 
się nieprzyjaznem usposobieniem następcy 
tronu austro-węgierski. go dla Hohenzoller­
nów i postanowił couts que coute doprowa­
dzić do zgody. W tym celu zaprosił zeszłej 
jesieni Franciszka Ferdynanda na wielkie 
manewry irmii niemieckiej w Lnta-yngli. 
Arcyksięcia bardziej zdziwiły niż ucieszyły 
te zoprosioy, które przyjął do wiadomości z 
wielką rezerwą, i w początkach września o- 
głoszono w Wiedniu, Berlinie i Monachium, 
że arcyksiążę do Lotaryngii nie pojedzie. 
Otoczenie jego przekonanem było, że na­
stępca tronu nie chce uczestuiczyć w m ane­
wrach, urządzonych na terenie jednej z ane­
ktowanych prowmcyi.ico mogliby być ̂ wzię­
to za demonstracyę, ^wymierzoną przeciwko 
Francyi.

Ale Wilhelm II zwrócił się do F ran­
ciszka Józefa i usilnie nastawał, aby użył 
swego wpływu na bratanka, a sędziwy mo­
narcha, niezdolny niczego odmówić swemu 
natarczywemu^ sprzymierzeńcowi, starał stę 
wszelkim, sposobami nakłonić arcyksięcia do 
zmiany swej decyzyi. Jakoż 10 września pra­
sa podała do wiadomości, że arcyksiążę przy­
jął zaproszenie cesarza niemieckiego ku  wiel­
kiemu zdziwieniu wiedeńskich nół dwor­
skich. Baron Aerenthal poparł podobno to 
życzenie swego monarchy argumentem, że 
wobec tak  ważnej chwili monąrchia nie mo­
że i nie powinna drażnić Wilhelma II.

Wizyta Franciszka Je rdynanda  na ma­
newrach njemieckich|.była krótka, a cho­
ciaż cesarz niemiecki przesadzał się w

grzecznościach dla swego gościa, pozostało 
przekonanie, że stosunek między tymi dwo­
ma ludźmi nigdy me przejdzie li tylko g ra­
nic zwykłej grzeczności. Gazety doniosły 
wkrótce, że cesarz niemiecki udda nieba­
wem arcyksięciu wizytę w Eckartsau nad 
Dunajem", co było wskazówką przyjaźniej- 
szych między nimi stosunków, niż poprze­
dnio.

Ogłoszenie interview cesarskiego w „Da­
ily Telegruph" ( 2 8  października 1908 r.) 
sprawiło niemiłe wrażenie na Franciszku 
Ferdynandzie, który sądził, że „prestige" 
Wilhelma II musi poważnie ucierpieć z 
chwilą, gdy dla względów wyższej polityki 
szukał tego zbliżenia. Los jednak  sprzyjał 
cesarzowi i wizyta j “go w Eckartsau w li­
stopadzie ugruntowała przyjaźń pomiędzy 
nim i arcyksięciem. P rz jjażń  pozwoliła 
Wilhelmcwi II podtrzymać śmiałą politykę 
Austryi na  Bałkanach, rozpoczętą przez ba 
rona Aerenthala wskutek nalegań arcyksię­
cia. Pojednanie Franciszka Ferdynanda z 
dworem niemieckim zostało jasno zaznaczo­
ne wizytą niemieckiego następcy tronu, którą 
złożył arcyksięciu Franciszkowi Ferdynan­
dowi i księżnej Hohenberg w ich pałacu 
Belvedere, w czasie pobytu swego w Wie­
dniu.

Są tacy, którzy uważają tę entente za 
li tylko polityczną, nakazaną racyą stanu, a 
przociwną osobistym uczuciom arcyksięcia, 
który jednakże uznaje, że interesy moner- 
chii wymagają przymierzą z Niemcam 
Twierdzą również, że Franciszek Ferdynand, 
k tó /y  szczerze nie lubił Hohenzollernów, od 
plftcających mu zresztą tem samem uczu- 
ciBin, „nawrócił" się do nich dopiero wtedy, 
gdy  przekona o go, że potęga Anglii jest 
złudzeniem. Kto dokonał tego nawrócenia 
nio wiadomo. Być może, że była to także 
jedna z zwróconych przeciwko Anglii Jn- 
iryg niemieckich, tak  licznych w ostatnich 
latach. Koniec końców arcykUążę wyrzeki 
się swoich uprzedzań, nie mniej jedoak pc 
zostanh cn  zawsze żarliwym katolikiem i 
nacyonalislą auatryackim, marzącym o d o - 
tężnej Austryi, upartym, odważnym i nieu­
giętym. Gdy wstąpi ną tron Habsburgów, 
stanie się riechybnie poważnym czynnikiem 
w sprawach międzynarodowych Ciekawą

byłoby rzeczą odgadnąć, jak  ułożą się s to­
sunki przyszłego cesarza austryackiego do 
cesarza Niemiec, wobec tak zupełnie od­
miennych icb charakterów; czas pokaże. 
Przyszła polityka monarchii austryacki°j 
barazo zależy od tych stosunków.

Pomimo pojednania Wilhelma II z F ran ­
ciszkiem Ferdynandem, nie powinniśmy za­
pominać o len poprzedniej niechęci do siebie, 
jakoteż, że arcyksiążę nie żywd n igdy  nie­
nawiści ani do Francyi, ani do Wielkiej Bry­
tanii. W  rzeczywistości pociągają go oba 
te państwa—dla Francyi czuje wielką sym- 
patyę, pomimo niektórych niepokojących ob­
jawów jej polityki wewnętrznej, które n a tu ­
ralnie drażnię jego uczucia katolickie, umie 
on ocenić lojalność rządu francuskiego w 
polityce jej zagranicznej t nie je s t  zwolenni­
kiem bisrr.arkowskiej polityki Niemiec wzglę­
dem swoicn sąsiadów. Chciałby również za­
chować z Anglią przyjazne stosunki, któ^e 
oddawna łączyły oba panujące domy, jako 
też rządy w Londynie i Wiedniu. Tego ro­
dzaju poglądy wcale nie zgadzają się z am- 
bicyami i dążeniami Niemiec, tak, że niesły­
chanie trudno zgadnąć, jaki kierunek przyj­
mie polityka zagraniczna przyszłego cesaria
i króla Austrc-Węgier.

Franciszek Ferdynand jest niemcem, 
lecz niemcem-katolikiem i wolałby widzieć 
niemieckie centrum w Wiedniu, niż w Ber­
linie. Todczas, gdy  cesarz Franciszek Jó­
zef często podlegał niebezpiecznym radom 
swegp niespokojnego sąsaada, Franciszek 
Ferdynand zajmie prawdopodobnie odmienne 
wobec Berhna stanowisko.

Przez długie lata A ustrya  była „świet- 
njrm sekundantem" Niemiec, rola ta jednak 
jest niemożliwa dia Franciszka Ferdynanda 
i wcześniej czy później zdolny ten ł przewi­
dujący książę opatrzy się, że niemiecki im- 
peryalizm drprowadzi Austryę bądź do ru ­
iny, bądź też do wasalstwa. Skoroby spo­
strzegł tę konsekwencyę, to prawdopodobnie 
przestałby uważać sojusz zawarty między 
Bismarkiem a A ndrrssy  m  za wieczysty dog­
m at polityczny, poza którym  dla monarchii 
austro-węgierskle] niema zl iwienia.

Przjszły mm.

i
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k a  i zaraz w oczach licznej publiczności 
ściągnął z siebie m arynarkę i n u c i ł  nią na 
M umowa. Pani S/ołomicka, która przyszła 
z mężem do ban kry dostała ataku histeryi. 
Z trudem  uspokojono małżonków. Spisano 
protokół. P. Szołomieki pociąga do odpo­
wiedzialności karnej p. kilimowa i jego 
wspólników.

— Sprawy teatralne. Wczoraj komi­
s ja  prawna rozpatrywała kwesty ę, czy ma 
antreprener tea tru  miejskiego, p. Brykin, 
prawo przyznawania pewnych ulg prenume­
ratorom pism, w danym razie — prenum e­
ratorom gazety „Kijew. Wiesi i". Okazało 
się, że umowa między miastem a p. Bryki- 
nem nie zawiera artykułu, któryby go mógł 
ograniczyć w prawach zmniejszania ceny 
biletów dla pewnej kategoryi publiczimści. 
Wobec tego zakwestyonowanie nraw p.Bry 
kina upadło.

— O dzierżawę tea tru  ludowego. Po­
nieważ wkrótce upływa termin dzierżawy 
tea tru  w domu ludowym przy placu Troić 
kim, dyrektor trupy mełoruskiej, p. Sadow­
ski, złoży! ofertę o oddanie mu teatru  na 
warunkach opracowanych przez radę miej­
ską, Dotychczas p. Sadowski dzierżawił te­
a tr  od p. Duwan-Torcowa.

— Statystyka cholery. Do dnia wczo­
rajszego według regestracyi zarządu miej­
skiego zachorowało na cholerę 65 osób, 
zmarło 28. W ciągu ostatniej doby stw ier­
dzono 5 wypadków cholery i 2 śmierci.

—  Uchwały komisyi sanitarno-wykonaw- 
czej. Gubernialna kom isja  sanitarno-w yko­
nawcza na posiedzeniu, odbytem  d. 16-go 
b. m., postanowiła:

1) zaproponować zarządowi miejskiemu 
niezwłocznie uporządkować miejsca ustępo­
we, a policyi wzmocnić nadzór za takowemi;

2) wywożenie nieczystości dokonywać 
tylko od gedz. 10-ej wieczorem do godz. 5-ej 
zrana;

3) "wzmocnić nadzór nad przytułkami 
noclegowymi;

4) wprowadzić nadzór nad utrzyma­
niem w czystości wagonów tramwajowych;

5) zobowiązać właścicieli nieruchomo­
ści, aby krany wodociągowe w domach by­
ły otwarte bez przerwy w ciągu całej doby;

6) zamiatać place targowe przed godz. 
5-tą zrana i przed godz. 2-gą po poł. po u- 
przednier. obf tem poianiu wodą;

7) zabronić sprzedaży napojów chłodzą­
cych roznosicielom;

8) zabronić zbierania, sprzedaży i wy­
wożenia wszelkiej starzyzny;

9) zaproponować zarządowi miejskiemu 
zwiększenie ilości kare t  do przewożenia cho­
rych  na cholerę do 5;

10) postanowienia obowiązujące dla 
m ieszkańców Kijowa rozszerzyć i na miesz 
kańców przedmieść

— Budownictwo w Kijowie. Do dn. i 
września zarząd miejski wydał 219 pozwo­
leń na wzniesienie domów drewnianych. W 
liczbie tej parterowych domów było 63, j e ­
dnopiętrowych 58. Na budowę większych 
domów wydano 5 pozwoleń, na budowę ka­
mienic wydano 93 pozwolenia, w tem na 9 
parterowych, 23 — jednopiętrowych, 15 — 
dwupiętrowych, 20 — trzypiętrowych. 18 — 
czteropiętrowych, 6 —pięciopiętrowych, 2 — 
sześciopiętrowych. Ostatni rodzaj kamienic 
— sześciopiętrowych z suterenami jest w 
Kijowie nowością. Oirócz tego zarząd po­
zwolił na dobudowanie pięter wr 21 domach, 
z nich w 10 — piętra mają być' drewniane 
i 11  murowane

— Przepisy dla samochodow Naczel­
n ik  C8ju zakomunikował gubernatorowi k i­
jowskiemu nowe przepisy o ruchu automo­
bilowym na szosie kijowsko-żytomierskiej.

— Kary administracyjne Naczelnik gu- 
bernti w drodze admjnlstracy jnej skazał: 
rewirowego cyrkułu łybedzkiego, Bezpiczyń- 
skiego, na 5 dni aresztu, oraz b. rewirowe­
go tegoż cyrkułu (obecnie padol ;kiego) Wo- 
roszcmika i rewirowego Cybenkę na naganę 
za to, iz tolerowali w granicach cyrkułu ły-

edzkiego istnienie pv»koi Daniłowa, zam­
kniętych w roku zeszłym 
. . Samouójstwo okazanego Specyalna
koro, ra zarządu gubernialnego rozpatrzvła 
w  tych uniach rezultaty analizy baktervolo- 
gijznej jelit zmarłego niedawno w więzie­
niu Łukjanowieckiem Fedora Protczenki, 

óry oczekiwał w więź eniu w y­
konania wyroku śmierci, wydanego nań 
przez kijowski sąd wojenno-okręgowy.

Komisya uznała, że skazaniec otruł się 
g ^ i e m  potasu z domieszką kwasu prus-

i 7~  i'1'?. s Pra ^ i3 fcOdzin handlu. Starosta 
kupców kijuwskicn zwrócił się do guberne 
tor., z przedstawieniem w sprawie niedogo­
dności wypracowanego przez kijowską radę 
miej ą postanowienia obowiązującego o go­
dzinach handlu w sklepach z ooinią w tej 
kwortyi komisyi mieszanej, w skutek czego 
postanowienie to nie odpowiada zupełnie po­
trzebom ludności miejskiej. Według posta­
nowienia wszystkie sklepy mają być otwie­
rane dopiero o godz, 9 zrana, gdy  tymcza­
sem życie miejskie zaczyna się daleko wcze­
śniej; tak np., kilka tysięcy wy^howańców 
zakładów naukowych wyrusza do szkół m ię­
dzy godz 8 i 9 i (fia nich o tej porze bez­
warunkowo powinny być otwarte księgar­
nie i magazyny z przyborami piśmiennym:. 
W obec tego starosta kuplectwa prosi o nie- 
zatwierdzanie zaprojektowanego przez radę 
ni'ejską postanowienia obowiązującego aż 

■s-w do ponownego rozpatrzenia przez radę 
^ i s i ę j s k ą .

— Kwitnący kasztan. Na Moskiewskiej 
ulicy na Peczersku pod Nr. 27 zakwitł po 
raz wtóry kasztan i pokrył się świeżym 
liściem Jest  to skutek upałów, trwających 
tak długo.

—  K R A D Z IE Ż E . W  dom u N r 45  przy ni Iw a ­
n ow sk iej okradziono m ieszk an ie  stu d en ta  p o litec h n ik i 
F . L ew czen k i.

W  sk lep ie  V a n d r ie  przy u l. W . W asy lk ow -  
sk ie j  N r  10  p oreln ion o  krad zież  b ielizn y . UBrawce k ;a-  
d z 'eży  D . K o w a len k ę  zaaresztow an o .

W iran waju na u l. B ezak oy  sk ie j  N . P r o c e n c e  
skradziono z k ie sz en i p ortfe l z  56 rb.

—  U JĘ C I Z Ł O D Z IE JE . N a  rogu  ul. T u row sk iej  
i O boiońsJiiej zaaresztow ano z k o szem  skradzionych  
rzeczy  P . Gorburiowa i T. Iw an ow a.

N a  k rad zieży  u jęto zJod zie;a A . B ojarin a .
E o łic y a  śledcza  za a reszt ,w a la  K sen ię  Z w ie rew ą  

z rzeczami, azrad zion em i w  dornn N r  11 p rzy  J l .  
btroTokiej.

U  stróża  dom u N r  33 przy u l. M. W  m !k o w :k ie j  
J  N o so w a  zn a iez io n o  z lo ty  zegarek , zgu b ion y  w roku  
U '05 p rzez  p. B . Z o ł.

— N IE O S T R O Ż N A  JA Z D A . Nti ul. W . Ż yto­
m iersk iej dorożkarz dw uko.;ny M. C elik  n a jech a ł na 
P edla  un w ersy te ck ieg o  A . B ojkow a. D orożk arz będzie  
p o c ią g n ię ty  do o d p ow ied zia ln ości.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W  domu  
N r 6 przy Ł uk .jsnow ieck im  zau łku  i .  N iek ra so w  i W . 
W iisin  rozład ow yw ali nabój. N a stą p ił w ybuch i N ie k r a ­
sow  odniósł ranę w lew em  oku.

- -  Z A  N IE M E E D O W A N IE . N a  m ccy rozkazu  
gubernatora w ła śc ic ie l dornt N r lf) przy u l. B orszcza-  
g o w sk ie j  P . G irn icw  skazany  zo sta ł za p rzek roczen ie  
obow iązujących  rozporządzvń o m eldunkach  na g rzyw n ę  
lUO lb.

— B O JK A . W e. w torek  w ioczorciu  aa  u!. P e-  
trow sk iej w y w ią za ła  s ię  krw aw a bójka, \v czasio  której 
A. Jan k ów oj zad ał nożem  d w ie  rany D . S a w czen co  
i jed n ą  M . O panasionkow cj. P o g o to w ie  8a w czo n k ę  
j irzew iozło  do szp ita la .

Z SĄDÓW

,Spiłkau.
W czoraj k ijow sk a  izba sądowra przy udzialo  

p rzed sta w ic ie li stanów  rozp atryw ała  spraw ę stu d en ta  
II kursu praw a u n iw ersy tetu  k ijo w sk ieg o  S io U n a  I V  
kujew a, o .-barżonego z  1 cz . 102 art. n o w eg o  kodeksu  
k arn ego— o u a iozon ic Jo n ied ozw olon ego  praw em  s to ­
w a rzyszen ia  u k fa iń sk ieg o  pod nazw ą «S p iłka* . Spraw a  
toczy ła  s ię  p rzy drzw iach sam kniętych.

Izba sk a za ła  T ak u jew a  na rok i 6  m iesięcy  
zam k nięcia  w  fortecy .

D yfam acya.
D w u n asty  w yd zia ł k ijow sk iego  są o ;  ok ręgow ego  

rozpatryw ał w czoraj sp raw ę redaktora o d p o w ied z ia ln e ­
go g a z e ty  « Kijew ]a n i□> p. W aszczen k ,-Z  ch irczen k i, 
oskarżonego o d yfam acyę przez b. u rzęd c ik a  zarządu  
k olei P o łu d n icw  .-ZacLÓtliiich p. S m ig a lsk ieg o . P o w o ­
dem  sk arg i była  zam ieszczon a  w gazeere « K ijew lan in *  
notatka o skazaniu p. S m iga lsk iego  na k arę  ad m in i­
stracyjn ą  za odnajmy w anie w sw ym  dom u m ieszkań  p e ­
w nego rodzaju lokatorkom .

W sk u tek  tej notatk i p. S m iga lsk i s tra c ił p od o­
bno p osad ę w zarządzie koiojow ym .

Sąd skaza! p. W a szc /en k ę-Z a ch a rczen k ę  n a  10 
rb. grzyw n y, z zam ianą w razie  n iem ożn ości za p ła cen ia  
na 1 d zień 'aresz .in  tloinuw ego.

—  O negdaj ten że  w ydzia ł k ijow sk iego  sądu o- 
k ręgow ego  rozpatryw ał bez udziatu  sę d z ió w  p rzy się ­
g łych  spraw ę b. redaktora o d p ow ied zia ln ego  g a zety  
« K ijew sk a jl M ysi* p. A . ( la r n ie r ’a oskarżonego o u j -  
fam acyę przez rabina m. S k w iry , J a m p o lsk ieg o , który  
zn a lazł u w łacza jące  czci sw ojej szczeg ó ły  w  artyk ule , 
zam ieszczonym  roku zesz łeg o  w gaz. cK ijew sk aja  M ysi* , 
podpisanym  pseu d on im em  «B u d u szczyj» .

Sąd  okręgow y u n iew in n ił redaktora.

Potw ars iv druhu.
K ijo w sk i sąd ok ręgow y rozpatryw ał w dniu w czo­

rajszym  t e z  udziału  sędz iów  p rzy sięg ły ch  sp 'a w ę  b. r e ­
daktora g a zety  tP oslodn ijs. N o w o s t i ł  p. W ład ysław a  
Ś w irsk ieg o  i w spółp racow nik a  te.jźe g azety  p. K arola  
"swirskiego, oskarżonych  z 2 cz. art. 1535 kodeksu kar 
nego o potw arz w druku. P o tw a rz  tę  upatrzy ł sztabs­
kap itan  5 batalionu  ponton ierów  A n a to l Szaw row  w  ar­
tyku lik u  pod ty iu lem : «B u rz liw e  za’śc ie  w w ie lk im  
św ie c ie  k ijow sk im *, zam ieszczonym  d n ia  U  w rześn ia  
r. z. w N rze 235 g a z e ty  a Pośledni ja N o w o sti:  A rty ­
ku lik  op ow iad ał o skandniach , ja k ie  w yp ra w ia ł w d o­
mu p. S zaw row , do którycn  w m iesza ła  s ię  n a w e t  po- 
lic y a , o znęcan iu  s ię  nad żoną, o nadużyciu  je j zau fa ­
n ia  i roztrw onien iu  3 94 ,000  rb. z jej m ajątku; w spom i­
na przy tem , że S . w yp ęd ził z dom u żonę w jed n ej k o ­
sz u li, a n astęp n ie  n ie  obciął j e j  oddać d ziec i.

N a  są d z ie  K arol Ś w irsk i o św iad czy ł, że  autorem  
artykułu  i faktycznym  redaktorem  g a zety  tP o s le d u ij i  
N ow ost * był on, brat zaś jo g o  p od p isyw ał w tedy g a ­
zetę  ja k o  redaktor d la te g o ,'ż e  on, K arol S -u rsk i, zosta ł 
w ted y skazany przez izb ę sąd ow ą  z art. 129 now . ko­
deksu  k arnego i n ie  m ia ł praw a p od p isyw ać d zien n ik a .

P o  rozpatrzeniu  spraw y sąd  sk a za ł braci Sw ir- 
skmh np 2 tygod n ie  aresztu  przy w ięzien iu .

TEATR I MUZYKA.

Teatr Solowcowa.
W e w torek te a tr  Sołowcowa wystawił 

nową sztukę (w tłumaczeniu) głośnego pisa­
rza żargonowego Szolom Asza — koraedya 
w 3- aktach f .  t. „Biała kość11.

Treść stanowi upadek m ateryalny „a- 
rystokratycznej" rodziny Grossglucków i o- 
drodzenie jej, również materyalDe, przez 
związek młodego Grossglticka z córką re­
s ta u ra to ra ..

Grossgluckowie się „zniżają", rodzina 
restauratorów , poczciwa w gruncie, lecz 
„prosta", z butą wchodzi do arystokraty­
cznego domu i robi porządek...

Ten porządek starem u głowie zban­
krutow anej rodziny poczyna się podobać,
gotów jes t pogodzić się z losem, zgadza się 
naw et na m ałżeństwo swej córki z bratem  
„gm innej" synowej... AJe synowa — za­
kłada protest.

Nie poto oddała cały swój m ajątek  dla 
wejścia do „arysiokracyi", aby Grossglu­
ckowie zeszli do gm inu... Muszą być teru, 
czem byli.

Więc żelazną r ę k ą  powstrzym uje gło­
wę rodziny od... dem okratyzacji, zrywa 
związek Grussgltlckówny z „prostym  ży­
dem* et ce st tout -

Banalne, nudne i, gdyby nie pewna e- 
gzotyczność, trudno byłony na tej sztuce, 
pozbawionej absolutnie i „sztuki" i „artyz­
mu*, do końca wysiedzieć. E P.

KRONIKA POLSKA,
—  Zam knięcie w y s ta w y  w Szęstochow le. D n.

3-go października n. st. zosiała żammiięta wystawa 
częstochowska. Uroczystość zamki.ięcia wystawy po­
przedziło nabożeństwo na Jasnej Górze,

O g id z . 4 m. 30  n a stą p iło  u roczyste o g ło sz en ie  
n ajrod  N agrod zon o  ró/.nem i nagrodam i ogółem  p rze­
szło 1 ,000 w ysta w có w . W l ic z b ie  tych  nagród n ajw yż­
sze, t. j . d yp lom y uznan ia  zdobyło  przeszło  30, z ło te  
m edale p rzeszło  100 osób i t. d.

N a  zebraniu osla tn iem  k om itetu  g łó w n eg o , które  
odbyło s ię  o godz. 3-ej przed  ndaniem  s ię  na J a sn ą  
G órę, ze  spraw ozdania k asow ego  ok azało  s ię , iż za bi­
letam i jed n orazow i mi z w ie d z iło  w y s ta w ę  ogółem  
746 ,000  osób. B ile tó w  sezo n o w y ch  w ydano około  5 ,000 . 
W liczb ie  b ile tó w  jed norazow ych  ty lk o  5 9 ,000  przypa­
da na b ile ty  3 0  IropieMiowe re sz tę  s ta n o w iły  b iloty  ta ­
n ie  d la  t;rup w ło śc ia ń sk ich  i robotniczych .

W y d a tk i na u rząd zen ie  i p row ad zen ie  w ystaw y  
w ynoszą p rzeszło  200 ,000 , n iedobór w yn osić  b ę a z ie  o- 
koło 3 0 ,0 0 0  rb.

—  Nadzór nad p rzy je zdn ym i z za g ra n icy . N ie ­
którzy gubernatorow ie w ydali do w ładz p olicyjnych  po- 
lo te n ie  su row ego  d ozorow an ia  osób, przybywa, ą cycb  z 
zagrah icy  dc K ró les tw a  P o lsk ieg u  R ozp orząd zen ie  to 
nastąp iło  w skutek  d o n ies ien ia  d u ch ow ień stw a  iwłwos- 
ław u ego , w którein  pow ied zian o , że  w osta tn m t oza- 
sacb  z za g ra n icy  p rzybyła  do K ró lestw a  P o lsk ie g o  
spora liczba k rięży  jezu ick ich , k tórzy w  przebraniu  
cyw iln em  udają Się w ce lach  m isyon arsk ich  do C h ełm ­
sk ieg o  P o d la s ia  i B iatorusi.

—  W izytacya p a stersk a . J . E. k s. b iskup  su f- 
rtgan  m ob y low sa i C iep lak , k oń cząc w izy lu cy ę  sw oją  
a ic h id y e c e z y i w C esarstw ie , po p iw r o c ie  z S yb ery i, w 
ostatn im  dniu pobytu sw eg o  w  M o sk w ie  u czestn iczy ł 
w rau cie  p ożegn aln ym , w ydanym  n a  je g o  cze ść  r  s a ­
lonach b. p o sła  do D um y. m ecen a sa  A lek sa n d ra  L ed- 
n .ck ieg o .

—  'Isunfeole ję zy k a  polskiego. G m ina ew an ge  
lick o-a iigcb u rsk a  w  W arszaw ie je s t  gm iua j e ż e l i  n ie  
w yłączn ie , to przynajm niej w »/i po lską . N ajlep  iiy m  do- 
wndem p o lsk o śc i tej gm iny 5ą  n ab ożeń stw a od p raw ian o  
po polsku  i k azan ia  w yg laszau e tym  język u  Ż yw io ł 
uiem ieck ' w  gm inie e w a n g e lick ie j  w arszaw sk iej stan o­
w ią  k o lon iśc i p od m iejscy  g arstk a  u rzęd n ik ó w  biur 
rządow ych  i n ie liczn i p rsyb ysze  z zagran icy , Jocz, iak  
to w yżej za - .ia czen o , stau ow ią  on i n iezn aczn y  z a le d w ie  
procent ogó łu  w yzuaw ców  r e lig ii  ew a n go lick o-au gs  
burskiej.

VVśród szk ó ł m iejsk ich  w , W a rsza w ie  istn ie je  
k ilk a  u trzym yw anych  kosztem  gm iny  i przeznaczonycn  
d la  d z iec i w yzn an ia  ew a n g e lick ieg o , w których  du­
ch ow n y tegoż w yzn an ia  w yk łada  n au k ę r e lig ii . S iusz-  
nem  w ięc  było, ze  d la  d ziec i ew an gelik ów -p o lak ów  
w prow adzone zo sta ło  n au czan ie j ę z y k t  o jczy steg o , t. j. 
p o lsk ieg o .

T ym czasem  z rozporządzan ia  in sp ek tora  szkó ł 
rząd ow yc1, z program u d w u k la so w y ch  szkót e w a n g e lic ­
k ich  m ęskiej i żeń sk ie j, oraz d z io w ięc iu  tak ieb żo  szkół

jed n o k la so w y cb , u trzym yw anych  przez g m in ę ew an ge-  
licko-augsbursK ą w W i rszaw ie , zu p ełn ie  u su n ięto  j ę ­
zyk  poisKi, jako  w yk ład ow y  i ja k o  przedm iot nauki.

W ed łu g  orzeczen ia  in sp ek to ra — szk o ły  te  n a leży  
p oczytyw ać ja k o  n iem ie ck ie  i w prow adzić w nich w y­
kład bądź n iem ieck i, bądź rosyjsk i bez praw a  naucza­
nia języ k a  p o lsk ieg o .

G m ina ew a n g elick a  zap rotestow ała  p rzeciw  temu  
rozporządzeniu.

O F I A R / .

W  R ed a k cy i « D zien n ik a  K ijow sk iego*  złozyli:  
Na kościo ł św. M iKołaja: p. J. N ie d z ie li  owsk? 

(na ołtarz M a tk i-B o sk ie j)  rb. 5.
Na T c w . polskich koiouii letnich: pp. W a rch s ło w -  

scy (zam iast w ieńca  na gróo ś. p K onrada Ż endzia-  
ne w sk iego ) 10 rb.

Nu w yją tk o w ą  nędzę: p. P a u lin a  D ou g las (za ­
m iast w ień ca  na gruo ś. p. K onrada  Ż end zia n o w sk ieg o )  
5 rubli.

Na w pisy: p .’ K sien ia  G. (zgod nie z listem , patrz  
.D z ie n n ik  K ijow sk i*  Ns 2 t4 )  3  rb

Na w pis dia  ucznia  II ki.: p. W an d a  B a y k o w sk a  
(zam iast e g z e k w ii za d u szę  ś. p. G erarda B a y k o w sk ie-
g o) 25  rb.

Z g ie łd y  c u  k ro w e j.

M ocne i oży w io n e  u sp o so b ien ie  rynku cu k row ego  
w z n iąznu  z zi noto ranem i k ilk om a tranzaakoyam i 
po cen ach  w yższych  od prek lu zyjnej w y w o ła ło  na g ie ł ­
d zie  m iejscow ej p og ło sk ę  o spodziew anej n ow ej em isy i 
cukru z zapasu; pom im o, iż  pogłoska ta  n ie  posiada naj­
m niejszej p od sta w y , w yw arła  jed nak  p ew ien  w p ływ  na 
sp ek u la cy y , k tóra w strzym uje s ię  od ryzyk ow n ych  za- 
k n ęów  term inow ych. W iadom ości otrzym ane l  cukro­
wni k on statu ją  znaczną  zaw artość  cuKru w burakach  
tegoroczn ych , kop an ie których  napotyka jed nak  siln ą  
przeszkodę w su szy , panująoe; już >d d łu ższeg o  ozasu. 
N ie k tó r e  fabryki rozp oczęły  ja*  K am panię z m ałym i 
zap asam i buraków  i, w ed łu g  p og ło sek , zm uszone byiy  
cza so w o  w strzym ać pracę  w skutek  słab ego  uow ozn m a- 
terya łu  surow ego.

K o m isja  n o tow ań  przy g ie łd z ie  k ijow sk iej zare-  
gestro w a ła  na osta tn iem  p o sied zen iu  n a stęp u jące  zn a­
czn ie jsze  tranzakeye:

1) 50,000 pudów  sta cy e  B iałL  Cerl i e n .  K ożrn k a  
i U sty n ó w k a , po 4 rb. 20  kop . na lu fy  (br. B raniuka—  
A . Ł ukack iem u).

2) 25 ,000  pudów , s ta c y a  R y 'sk  po 4  rb. 25 kop. 
na w rzesień  (cukrow nia  B ła l odatyńska — W ogau  i komp.);

3) 50 ,000  p udów , sta cy a  R y lsk  po 4 rb. 25 na 
październ ik  (cu krow n ia  B ła h o d a ty ń sk a — m o sk iew sk iej  
fi Ki banku m iędzynarodow ego);

4) 43 ,203  p u d ów , stacya  P ohr ib jszn ze , pc 4  rb. 
18 kop. na k w iec ień  —  c z er w iec  (Jo ffe  i Giuc ju r g — A . 
Ł ukackiem u);

5) ih.OOu pudów , stacya  L ip o w iec  po 4  rb. 71/? 
kop. na wrz sień  (P ’isk  A udrz. cukr.— br. Kahan);

6) 18,000 pudów , stacya  K alin ów k a, po 4  rb. 9  
kop., na pi źd zieru ik — ikStopad (tow arzystw o  K erd elo -  
w ieck ie  —bai kow i R o sy jsk ie m u 1,

*) 14 ,400  pudów , sta cy a  H o len d ry , po 4 rb. 6  
kop. na w rzesień  ( to w a .zy stw o  Józefow sk o  —  M ik o ła -  
jo w s k ie —bankow i R osyjsk iem u);

8) 1 1 ,700  pudów , stacya  L ip o w iec , po 4 rb. 7V2 
kop. na w rze sień  (cukrow nia P lisk  A n Jrz. —  M irki-  
now i);

9) 9 ,900  p udów , sta cy a  M on astyryszcze , po 4 rb. 
87a  kop. ns w rzesień  (M irk in — W ogau i Ko np.);

10) 9 ,9 0 0  p udów , stacya  P ło sk iró w  po 4  rb. 5 1 '2 
kop. nr w rzesień  (E sm a n — M irkinow i;;

U )  50 ,400  pudów , sta cy a  T ro śc ia n iec , po 4  rb. 
JO kop. na listo p a d  —  gru d zień  (tow arzystw o T ro śc ia  
n ierk ie— bankow i Rosyjskiemu-);

12) 9 ,0 0 0  pudów , stacyn  M rzocz, po 4  rb. 1 5  k p. 
na p aździern ik  (tow arzystw o  A lek sa n d ro w sk ie— spekn  
lan tow i);

13) 10 ,000 p u d ew  po 4 0  kop. (ad m in istracya  to ­
w arzystw a R o m a n ow sk iego— I. K epnerow i);

14) 20 ,000  pudów  po 40 kop, (W ejcen za n g — to- 
w ir z y s tu n  J a łtu szk ow sk iem u ).

Ostatnia wiadomości.
Kmada a najazd n?» Anglię. Gubernator 

Kanady w mowie, wygłoszonej w Cangary, 
oświadczył, że niebezpieczeństwo najazdu 
niemieckiego na Anglię nie jest bynajmniej 
przesadzone. Kanada jes t  gotowa pośpieszyć 
w danym  razie swej metropolii z pomocą

Wsrechsłowianska partya. Dn. 17 n. st. 
zgromadzą się w Lubianie mężowie zaufaniu 
słowieńskiej parlyj ludowej z Krainy, Gory- 
cyi, Tryestu, tudzież Istryi. Przybędą na 
zgromadzenie także mężowie zaufania Zwią 
zku chłopskiego ze Styryi i partyi chrze- 
ścijańsfeo-słowiańskiej z Karyntyi. Celem 
zgromadzenia ma byc utworzenie wszechsło- 
wieńskiej partyi.

Szczegóły zamachu na TaTta. Z Nowego 
Jo rku  donoszą: Policya wpadła na trop dobrze 
zorganizowanego spisku na życio prezydenta 
Tafta. Uwięzmny W right, którego tylko 
z trudnością zdołano obronić przed zlynczo- 
waniem go na miejscu przez oburzoną publi­
czność, był wysłannikiem spiskowców. Jaki 
cel mieh spiskowcy osiągnąć i k im  oni są, 
dotąd ustalić nie zdołano. Przypuszczają 
jednak, że są Lo anarchiści, chcący z tn śc ić  
się na Tafcie, k tórem u zarzucają, iż dai ini­
c ja tyw ę do szeregu ustaw, skierowanych 
przeciw anarchistom i anarchizmowi.

Prezydent Taft podczas całego zajścia 
zachował całkowicie zimną krew .

O bilety ruskie. Na ostatniem posiedze­
niu sejmu rusini podali nagły wniosek, w któ­
rym zażądali wprowadzenia ruskich biletów 
kolejowych w Galicyi Wschodniej. Poseł 
Strnisław Głąbiński wyjaśnił, że sprawę tę 
w sferach właściwych poruszono już, zanim 
w Galicyi Wschodniej rusini rozpoczęli wy­
wierać nacisk co do biletów ruskich. Głą­
biński dodał, że spodziewa się, iż sprtw a 
tych bi.etów będzie wkrótce załatwiona 
w duchu dla rusinów przychylnym. Pc tem 
wyjaśnieniu sejm odrzucił nagłość wniosku.

T e l e g r a m y .

(Od korespondentów własnych).
Okólnik o sądach wojennych.

Petersburg.— Minister spr; wewn wy- 
d»ł okólnik, polecający gubernatorom  p"ze 
kazywać sądom wojennym tylko te sprrwy, 
w których podsądni oskarżeni są o dokona­
nie napadu zbrojnego na urzędników admi­
n istrac ji  i którego lezultatem była śmierć 
lub c ężkie obrażenia cielesne. W innych 
wypadkach przekazywanie spraw sądom wo­
jennym, wobec uspokojenia kraju, może mieć 
miejsce j e d y n b  tylko w razach nadzwy 
czajnych.

Eoha wyborów w Petersburgu.
Petersburg.— „R.ecz" pisze, ze rezultat 

wyborów w Petersburgu iest politycznem 
świętem Rosji  opozycyjnej.

Prasa reakcyjna napada na kadetów i 
s tara  się udowodnić, iż zwycięstwo ich na 
\ iy lo racn  nie ma wielkiej doniosłości.

Wybory w Odeśle.
Petersburg —Do Odesy został wydele­

gowany spccyalny urzędnik, który ma śle- 
dzjć za prawidłowym przebiegiem w y­
borów.

Wycieczka delegatów prawicy.

Petorsburg.— Posłowie prawicy zamie­
rzają zorganizować wycieczkę do* Berlina, 
która ma być przeciwwagą poprzedniej wy­
cieczce pusłów do Londynu.

Ubolewania Szczcgfowitowa.
Petersburg. — Minister sprawiedliwości 

Szczegłowitow w rozmowie z członkiem par­
tyi k.-d. skarżył się na, niesprawiedliwe za­
chowywanie się względem niego posłów 0- 
po/ycyi, którzy nie mają pojęcia jak  trudną 
jest jego sytuacja. Szczegłowitow dodał, iż 
historya oceni należycie jego działalność 
i walkę, staczaną w obronie sprawiedliwości.

Inferpelacya s.-d.

Petersburg.—Posłowie s.-d. zamierzają 
wnieść do Dumy interpelację o niezgodnej 
z prawem działalności banku"włościańskiego.

Rćżne.

Petereburc.— „Ziemszczma", z powodu 
uniewinnienia przez ekaterynburską izbę są­
dową wszystkich oskarżonych o udział w 
komitecie miejscowym partyi k.-d., żąda u- 
sunięcia z Damy Państwowej wszystkich po­
słów, należących do frakcyi k.-d.

Petersburg.—Naczelnik głównego zarzą­
du do spraw gospodarki miejscowej, Herbel, 
ma otrzymać dymisyę.

Na jego stanowisko zostanie miancwa- 
ny były gubernator kijowski, hr, Ignatjew.

Petersburg.—Dyrektorom średnich za­
kładów naukowych polecono już w roku bie­
żącym, przy przyjmowaniu żydów do zakła­
dów naukowych, stosować nowe przepisy o 
żydach.

Petereburg.—Krążą pogłoski, że człon­
kiem komisyi finlandzkiej na  miejsce sena­
tora Dejtricha zostanie mianowany senator 
Tagancew.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg.—W  departamencie leśnym 
utworzony został specvalny wydział, którego 
celem z jednej strony je s t  opracowanie ma- 
teryałów w kwestyi handlu wewnętrznego 
i zewnętrznego, z drugiej zaś strony infor­
mowanie właścicieli lasów i handlarzy drze­
wa o cenach drzewa na główniejszych ry n ­
kach, o sortowaniu i t  d. Obowiązek do­
starczania informacyi projektowano włożyć 
na konsulów, jak  również na członków, wy­
syłanych specjalnie dla poznania rynków 
zagranicznych. Dla zbadania rynków w e­
wnętrznych postanowiono naznaczać prze­
ważnie miejscowych agentów leśnych. Na­
stępnie główny zerząd rolnictwa rozpoczął 
pertrak tacje  z ministerstwem handlu i prze­
mysłu w kwestyi ustanowienia urzędu sta­
łych agentów handlowych zagranicą.

Petersburg.— Sąd okręgowy skazał żonę 
generał majora Rudenko na karę 25 rb. za 
znieważenie telegraficzne prezesa departa­
mentu cywilnego petersburskiej izby sądo­
wej.

Petersburg —Sąd okręgowy, bez udzia­
łu sędziów przysięgłych, rozpatrywał sprawę 
redaktora pisma „Woschod"—Syrkina, po­
ciągniętego do odpowiedzialności sądowej za 
wydrukowanie artykułu  o pogromie biało­
stockim. Syrkin został skazany na IGO rb. 
grzywny lub na miesiąc aresztu.

Moskwa.—Posłem do Rady Państwa od 
zi3mstwa został obrany prezes możajskiego 
zarządu mieji kiego—hr. U warów.

Nowoczerkask.—Posłem do Rady Pań­
stwa od właścicieli ziemskich został obrany 
b. członek Rady—Dona::ki.

Nownczerk isk.—Między stacyami „Ja- 
ryżer.skaja“ i ,B udarm o“ wykoleił się po­
ciąg towarowy Rozbite 2 wagony, uszko­
dzone 4 cysterny i ior kolejowy. Ofiar 
nieme

Orzeł —W  rejonie futoru Żmijewskiego, 
pow. orłowskiego, otwarte zostało T-wo k re ­
dytowe Kapitał zakładowy—1,000 rb

Elizawetpol.— W rejonie Nuchi miała 
miejsce straszna ulewa. Wiele domów i mo­
stów zniszczonych. Stra ty  znaczne.

Straż.—Na zebraniu ziemskiem postano­
wiono urządzić w powiecie komumkacyę te ­
lefoniczną.

Petersburg.—Petersburska A genc ja  te­
legraficzna otrzymała od ministerstwa spraw 
zagranicznych następujące wiadomości: „Ro 
syjski konsul generalny porozumiał się z przy­
byłym z Mukdenu konsulem niemieckim 
i w odpowiedzi na protest z powodu działal­
ności niemieckich udziałowców towarzystwa 
browarowego w Cha^binie otrzymał w dniu 
23 września list od konsnla niemieckiego 
w Charbinie, iż, po rozpatrzeniu zajścia, ten 
ostatni nie przyznaje towarzystwu prawa na 
protektorat Niemiec, wskutek czego na mocy 
jego rozporządzenia zdjęto flagę z gmachu 
browaru. Jednocześnie sprawę niemieckich 
poddanych, oskarżonych o znieważenie czyn­
ne urzędników rosyjskich podczas pełnienia 
przez tych ostatnich swych obowiązków, 
przekazano konsulowi niemieckiemu w Muk- 
denie".

Petersburg.—Rada ministrów zaaprobo­
wała projekt ministerstwa spraw w ew nę­
trznych w kwestyi zwołania przy komisyi 
rabinów specyalnego zjazdu wybranych ży 
dów, w celu rozpatrzenia kwestyi, dotyczą­
cych wiary żydowskiej.

MIAsk. — Został zabity znany rozbój­
nik, dowódca bandy, Jakób Uszak, który 
stawił opór podczas aresztowania go w po­
wiecie reczyckim. Pozostali członkowie b an ­
dy są ścigani.

W Rojowie, pow. reczyciciego, spłonęb 
106 domów. Spłonęła kancelarya naczelni­
ka ziemskiego.

Czerników. — We wsi Korenieckiej, 
pow ń-ouotopskiego, spłonęło 86 zabudowań 
gospodarskich wraz 1 dobytkiem i wielkimi 
zaDasaju zboża. S tra ty  wynoszą 137 tys 
rubli.

Charków. — Na zgromadzeniu guber 
niainem szlachty postanowiono wyrazić Naj­
jaśniejszemu Panu uczucia wiernopoddańcze 
i wysłać adres.

Na wyborców od szlachty dla obrania 
posłów dc Rady Państwa zostali wybrani 
gubernialny marszałek szlachty Rebmder i 
umski marszałek szlachty Traskin.

Pawłogród. — We wsi Czaplach, pow. 
nowomoskiewskiego zachorował na cholerę 
włościanin.

J<*ta — Przybyło nadzwyczajne poseł 
s t r o  tureckie z Rifaat baszą na czele. Na 
spotkanie poselstwa przyoyli adyutant puł­
kownik Połcwniew, gubernator Nowicki, do­
wódca załogi, generał Dumbadzo, oraz przy

dzielony do poselstwa pułkownik Christia­
nom Ż portu poselstwo wyruszyło do Mus- 
sandry.

W arszawa—Posłami d i  l t id y  Państwa 
zostali obrani: Ostrowski, Wielowieyski, Ste­
fan Godlewski, Zygmunt hr. W eh-polski, 
bar. Kronenberg i Szebeknw.

Petersburg. — YV stolicy w ciągu osta­
tniej doby zachorowały na cholerę 31 osoby, 
zmarło 1 5  osób, pozostaje chorycp 3 5 8 .

Petersburg. — Do Dumy Państwowej 
wniesiono zostały preliminarze departamentu 
górniczego i zarządu przesiedleńczego. Do­
chody departamentu górniczego określono 
w kwocie 3 0 ,4 3 3 , 5 5 2  rb., wydatki zaś w 
kwocie 2 l . 8 8 6 , i 3 5  rb.; dochcdy zarządu 
przesiedleńczego — 8 2 , 0 0 0  rb., wydatk — 
■25 , 2 7 7 , 0 7 7  rb.

Minister finansów wniósł do Dumy 
projekt zmiany niektórych paragrsfów ustu- 
wy o podatku stemplowym.

Do Dumy Państwowej wniesiony został 
projekt prawa" o zwiększeniu etatów żandarm- 
skich zarządów gubernialnych.

Charbin.—Członek komitetu uwiecznie­
nia pamięci poległych żołnierzy, Gołrrbiew, 
nadesłał telegram następujący: „Razem z 
pułkownikiem Bjłchowitiuowem i pomocni­
kiem ageuta wojennego, Afanasjewem, opa­
trzyliśmy ’ cmentarze w Saetuni, w okolicy 
Szaohe i na sopce Putiłowskiej.

Krzyżów na cmentarzach już niema. 
W Łuszitaju znaleźliśmy za pomocą chincfy- 
ków nieznany cmentarz; taki-h  jest wiele. 
Trudno jest wydobyć jakieoąćź informacjo 
od przerażonych chińczyków. W  pobliżu 
Szache znaleźliśmy cmentarz nieznany japoń­
czykom, na któ/em  leżą rozrzucone koś io- 
trupy i kawałki szyuelów rosyjskich. Na 
sopce Putiłowskiej wzniesiony jest pomnik 
ku uczczeniu pamięci poległych japończyków. 
Mogiły rosyjskie trudno je s t  odszukać. Na 
sopce Putiłowskiej odprawione zostało na­
bożeństwo żałobne.

Du. 18 września, w obecności Bolcho- 
witinowa, kapitana Afanasjewa, duch Cbr - 
stoforowa i oficerów japońskich odkopano 
zwłoki szeregowca Iiiabowa. Zwłoki prze­
niesiono do wagonu, ofiarowanego bezpła­
tnie przez japoński zarząd kolei żelaznej. 
Riuboj miał na  sobie suknie cnińskie. Zło­
żono wieńce od komitetu uwiecznienia pa­
mięci poległych żołnierzy i inne".

Tambów.—Na naradzie rejonowej, pod 
przewodnictwem gubernatora i z udziałem 
członków stałych komisyi do unądzeń  rol­
nych oraz naczelników ziemskich, rozważono 
iwestye usunięcia przeszkód przy prakty- 
cznem zastosowaniu prawa z dn- 9 istopa- 
da 1906 r. Opracowano także kwestyę 
wspólnej działalności naczelników ziemskich 

członków koirosyi do urządzeń rolnych
Kaługa. — Robotnicy JermoUńskiej m a­

nufaktury Isajewa, w liczbie 1000 osób przer­
wali pracę z powodu niewyplacenia przez 
zarząd fabryki należnych im pieniędzy. Po­
rządek nie był zakłócony

Jałta. — Przybył minister spr. zagr., 
Izwolskij, i ambasador rosyjski w Konstanty• 
nQP,Q^,ęzArykow,jM.^.iw _

Charbłn. — Ti Giry na telegrafują, że za­
bity został zarządzający agencyą handlową 
chińskiej kolei wschodniej, Lewandowski.

Sofia. — Członkowie ekskursyi francu­
skiej zwiedzili Ewksinogród. gdzie zostali 
przyjęci przez królowę, królewiczów i kró 
lewnę. Eksknrnanci obejrzeli park królewski 
poczem podano herbatę. Paiostetek „Ile de 
France" wyszedł wieczorem z Warny do 
Konstantynopola. Francuzów przyjmowano 
wszędzie entuzyastycznie. Rocznica prokla­
mowania niezawisłości została uczczona przez 
uroczyste nabożeństwo w Tym owie w obe­
cności króla, rodziny królewskiei, m inistiów 
i władz miejscowych. Odbył się przegląd 
wojsk; wieczorem miał miejsce obiad. Odbył 
się pochód z pochodniam i W mieście pa­
nuje ożywierie i entuzyazm. W Tymowie 
zebrali się licznie mieszkańcy wsi i miast 
okolicznych. W  Sofii i we wszystkich mia­
stach prowincyonalnych odbyły się uioczy- 
ste nabożeństwa i przeglądy wojsk, wieczo­
rem miaia miejsce iluminacya. Wszędzie 
ludność obchodzi entuzyastycznie rocznicę 
niezawisłości.

Londyn.—Wczoraj podczas debatów nad 
ważnemi kwestyami budżeiowemi, o* sq lit 
opuścił izbę gmin i wyjechał do Balmor«!u, 
dokąd niespodzianie wezwany został telefo­
nicznie przez króla. Naradzie tej króla 
z premierem przypisują doniosłe znaczenie, 
tembardziej, że odbędzie się ona bezpośre­
dnio po audyencyi u króla hr. Cowdor, b ę ­
dącego najbardziej wpływowym członkiem* 
opozycyi izby panów. W sferach liberal­
nych uważają, że król dążyć będzie do za­
pobieżenia ciężkiej walce konstytucyjnej.

Madryt. — Dn. 22 września odbyło się 
zebranie wybitnych działaczy społecznych, 
na którem uznane za celowe wysłanie do 
Maroka 100-tysięcznej armii i utworzenie 
posiłków w liczbie 50,000 żołnierzy ua w y­
padek, jeśli wojska ozeryfa faktycznie przyj­
mą udział w walce.

FriedrichshafetT. — „Zeppelin 3 ci", na 
którym dokonuł wzlotu książę Henryk i ar- 
cyksiążę heski z żoną, szczęśliwie opu­
ścił się o godz. 2 po poł. dn. 23 września. 
Balonem kierowfli hr. Zeppelin i inżynier 
Durr,

Komisya wykonawcza niemieckiej ze- 
ppeiinowskiej ekspedycji  arktycznej posta­
nowiła przedewszystkifem zaznajomić się 
wszechstronnie z polem przyszłej działalno­
ści zapomocą ekspedycji  próbnej Ekspe- 
dycya latem 1910 r. wyruszy do S?picber- 
genu.

Obecnie zdecydowano zająć się kwc- 
styą konstrukc ji  odpowiedniego balonu, aby 
już w początku 1911 roku można było 
dokonać wzlotów z je d n e g o  z porto w nie­
mieckich.

Sofia. — Z p wodu rocznicy ogłosre- 
ma niepodległości Bułgaryi, król ułaskawił 
79 skazanych za różne przestępstwa.

Bułgarska ageneya telegraficzna za­
przecza pogłoskom o niezadowoleniu, panu- 
jącem jakoby w armii.
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Rozczarowane.
(Z życia haremów tureckich).

Zdało mu się, że od wczorajszego wie­
czora powietrze nabrało przejrzystości i 
świeżości jesieni, że było ono nawet bardziej 
jasnern, niż w jesieni poprzedniej; o wiele 
wyraźniej niżjwczoraj słyszał on głos bara­
banów tureckich o dźwięku głębokim, który 
dobiegał doń z azyatyckiego brzegu, gdzie 
stali żołnierze w cieniu platanów Bejkazu.

Nie było najmniejszej wątpliwości, że 
lato kończyło się już stanowczo i Andrzej 
z przerażeniem myślał, iż kolor fioletu po­
czął przebijać wśród martwych liści w Do­
linie Wielkiego Boga.

Wszystko błyszczało tego poranka.
Niezmącony spokój pano?tił nad Bo­

sforem.
W iatru  zupełnie nie było iój w miarę 

tego jak  wznosiło się słońce, powietrze s ta ­
wało się-coraz cieplej ?zem.

W tej chwili parostatek holował długi 
szereg statków żaglowych.

Były lo stare tureckie okręty, dziwnie 
według dawnej modyjt pomalowane, statki, 
które można było oglądać tylko tu, w tym 
kraju.

Zwinąwszy żagle, spokojnie sunęły one 
w kierunku Czarnego Morza, wejście do 
którego leżało między dwoma stromemi g ó ­
rami, du morza, które zdawało się tak Ci­
chem i spokojnem tym, którzy go n i e  znali.

Wprost przed sobą, tuż pod oknami, 
Andrzej ujrzał długi szereg kajaków, a w

ich liczbie i swój, k tóry  nań oczekiwał, aby 
go zawieść wieczorem na Słodkie Wody.

Słodkie Wodj!
Jeszcze pięć lnb sześć razy będzie 

mógł być tam we wschodniem otoczeniu, 
wśród tych brzegów zielonych rzaki, gdzie 
leżało jego małe królestwo efemeryczne i 
gdzie za woalowa ne kobiety mogły już zdale- 
t a  rozpoznawać liberyę jego wioślarzy.

I jeszcze w ciągu wielu dni będzie 
miał możność s :adywać wśród ciszy o za­
chodzie słońca, palić nargile i przypatry­
wać się spacerującym kobietom, mającym 
wygląd szczęśliwych cieni z pól Elizejskich

Miał jeszcze przed sobą trzydzieści, al­
bo trzydzieści pięć dni zaledwie.

Wzgórza Azyi ponad Bejkasem były 
okolone tego dnia pasmami różanej mgły, 
niby różowemi wstęgami, które jo dokoła 
otaczały

M»łe domki wiosek tureckich, leżących 
nad wodą. olbrzymie platany zielone, na g a ­
łęziach których w ciągu wieków rybacy 
rozwieszali swoje sieci, i błękit nieba spo­
kojnie i cicho patrzyły w przeczyste zwier­
ciadło Bosforu.

Wszystko t> oddychało takim spoko­
jem, życiem i młodością, że Andrzej pod­
dawszy się czarowi, zapomniał o Dtach i 
przestał myśleć o smutku i grozie zbliżają­
cej się przyszłości.

Po południu udał się, jak zwykle na 
Słodkie Wody, błyszczące w przeczystych 
promieniach słońca.

Tam spotkał swoje trzy przyjaciółki i 
znowu był ścigany wzrokiem zawoalowa- 
nych kobiet.

Przyjechał tam  w cuduie piękny wie­
czór.

Dokoła stały małe, ciche okulane ta 
jeranicą domki.

Dokoła Jeżały zielone ogrody, m arm u­
rem krytć  wybocza, skąd każdego piątku 
niewidzialne piękności przyglądają się w ra ­
cającym kajakom

Kaiak Andrzeja szybko płynął, party 
wiosłami wioślarzy.

Andrzej wciągał w siebie odurzające, 
łagodne, aromatyczne powietrze i czur że 
jes t  wypoczęty i odmłodzony.

W tej chwili w jego duszy przebudzi­
ło się pragnienie życia, pragnienie roskoszy 
szalonych.

Jego dusza posępna i zmęczona, zmie­
niła się nagle i otwarła dla miłości i życia 
pod wpływem słodkiego szału, ktńry ją  eta 
czał, dzięki wspaniałym obrazom, które 
przesuwały się przed jego  wzrokiem artysty.

W jego kajaku płynął wraz z nim 
Jean Renaud, który z rozpaczą wyznał mu 
miłość nie odwzajemnioną do jednej z pań 
% poselstwa i jednocześnie do Dżenany.

Nie widział jej nigdy, a jednak jej o 
braz nie dawał mu spokoju.

Renaud mówił, a Andrzej nie wzru­
szywszy nawet ramionami, słuchał wyznań 
miodzieńca, które tak bardzo narmonizowa 
ły z nastrojem tego wieczoru.

1 on myślał o tem samem, i jego du­
sza była wypełniona tem tylko, a reszta 
dlań nie istniała.

Miłość przesycała powietrze.
Zaufanie za zaufanie!...
Chciał krzyknąć z tryumfem:
— Otóż ja  jestem  szczęśliwszy, mnie 

kochają więcej aniżeli ciebie!
Płynęli teraz milcząc, pogrążeni w my 

ślach o miłości.
Piękność letniego wieczoru coraz bar­

dziej zwiększała czar ich marzeń.
Przejeżdżali u stóp zamkniętych d!a 

nich tajemniczych snaryeh aomostw...

Siedzące tam kobiety, oświetlone czer­
wonymi blaskami zachodzącego słońca, przy­
glądały się ich kajakowi i cirszjła  i< h myśl, 
że w oczach tych spektatorek zawoalowa- 
nych pyszne barwy ich kajaku odbijały 
wspaniale wśróu tej apoteozy zachodzącego 
słońca.

XVI.
Wrzesień się skończył!
Cudne mgły różowe, rospostarte na 

wzeórzach Azyi, umierały z dnia na dzień 
i przybierały coraz wyraźniej kolor żółtawy

A w dolinie Bejkaaii wśród kwiecia 
łąk coraz bardziej przebijał kolor fioletu 
i 'iście platanów przybrały kolor krwawego 
złota.

Wieczorem, aby popalić nargile przed 
jedną z małych i ciemnych kawiarni, w y­
bierano miejsce słoneczne, a gdy słońce za­
chodziło i wierzchołki platanów' zabarwiały 
się jaskrawym  czerwonym kolorem, w po­
wietrzu zaś dawał się chłód wyczuwać, 
wszyscy odchodzili, a pod nogami ich rozle­
gał się szelest liści opadłych.

Już się zaczęły deszcze jesienne i prze­
platały ciepłe, dziwnie przejrzyste dnie, gdy 
ponad kwieciem jeszcze brzęczą pszczoły, 
a wieczorami od ziemi i lasów podnoszą się 
chłodne mgły.

Już dwukrotnie Andrzej spędzał jesień 
w tej dolinie i to go Uu niej pr«.ywiązało.

Wiedział, że opuszczenie tego małego 
idyllicznego zakątka Azyi, dokąd się udawał 
prawie codziennie sprawi mu ból.

I wiedział, że ten ból u mnie i znil nie 
wkrótce w mrocznych mgłach najbliższej 
przyszłości.

W ciągu całego tego roku Andrzej 
i jego trzy przyjaciółki me mieli ani razu 
możności u.ząuzenia wspólne) wycieczki.

Aie bądź co bądź było stanowczo zde- 
cydowanem, że muszą odbyć dwa takie 
ostatnie spacery w d. 3 i 5 października.

Na dzisiejszą pierwszą wycieczkę wy­
brano mały lasek dziewiczy odkryty przez 
nich w 1904 r.

I znaleźli się znowu razem w tym  za­
kątku, ja k  gdyby naumyślnie uk ry tym  w 
otaczających go górach.

I znowu zajęli swoje stare miejsca na 
omszonych kamieniach ponad senną wocią, 
gdzie rosły olbrzymie trzciny i ogromne pa­
p r o c i e ,  spotykane tylko w krajach tropikal­
nych.

A.idrzej zauważył, że wszystkie trzy 
były tego dnia jakieś podburzone i trwożue.

Dżenana była dziwnie chłodna...
Meleka nienaturalnie wesoła.
— Chcą nas wydać zamąż — powie­

działy w końcu — aby rozerwać i zniszczyć 
nasze buntownicze trio. Posiadamy jakoby 
zbyt wiele niezależności, więc pragną dać 
nnm panów, którzy by potrafili nas okieł­
znać.

— Co do m nie—rzekła Meleka— spra­
wa została zdecydowana na radzie familij­
nej w sobotę. Wyznaczono nawet kata, 
Omar-beya, kapitana kawaleryi, pięknisia 
o twardym wzroku, którego raczono poka­
zać mi przez okno > stać się to ma wkrótce.

To mówiąc, tupnęła nogą i nerwowo 
kręciła liście w ręku.

Andrzej nie wiedział, co jej odpowie­
dzieć, więc milcząc, spoglądał na dwie jej 
towarzyszki.

(D. c. n.)

REDAKTOKZv i WYDAWCY 
T(JIWA 43? MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

BSBN6BHB3BES

Dmkirnia Polska
PROREZNA 9 .

T E L E F O N  1 6 7 2 .

Z a o p a t r z o n a  w  n a j ­
n o w s z e  o z c io .tk l  I o r -  
n a n r t n t y  o r a z  3 p e -  

c y - i in e  m a s z y n y *

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

-  TYLKO l i  B e
B E Z  P O Ś R E D N I K Ó W

Ceny umiarkowrine. ^  Q  |) §

Dem Przemysłowo-Handlowy

ul. K reszczati‘( 5. 11341
T e le fo n u  N r . 927. —  A d res te leg ra ficzn y : cEmbu K ijó w *

P oleca :
R o b o ty  I z o la c y jn e  z m a tcrya łów  ogniotrw ałych  m ineralnych  (P oryt, Infuzo  

ryt, K icso lp  , r ). L a m p y  z a r o s o - n a t t o n e  . L i r a  *.
P o s a d z k ij  t e r a k o t o w ą  « M jfy w il» . C e g łą  o g n io t r w a łą  «M arvw iI»  

w ysok . top liw ości.
P o s a d z k ą  ('ą lb o w ą  m asyw ną tiT ajk u ry i. D a c h ó w k ą  m a r s y ls k ą  ory­

g in a ln ą .
B la c h ą  d a c h o w ą  czarn ą  i ocynkow aną.
B la c h ą  f a l i s t ą  i lw n-arukrye tejże.
Ma te ry a  ty b u d o w la n e . P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  H T yk o n a n ie  r o b ó t .  

K o s z t o r y s y ,  a lb u m y , p r o s p e k t y  n a  ż ą d a n ie .

V tes Sanysza
PN ' i  1 ; * i* V i r i  -I ■'* Ł'ł ; < ■ '« _’ • _ J

niszczy radyf alnip

Szczury 
i Myszy

N ie sz k o d liw y  d la  ludzi i zw ierz ą t d om ow ych . 1 
O pisy gra tis  i fran co  w ysy ła .

R. Ostrowski, W arszaw a Sienna 14, lei. 63,68.
W s/y ś .-y  s ię  p rzek o n a li, że jed y n ie 13374— 5

Lampa ?̂estinhauz
& Najtrwalsza,

Paląca się cd 1,000— 2,009 •—
Niewątpliwie oszczędzająca 70°o energii

szczyci sią pierwszeństwem.
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  P o.-iada ta k ie  lam py o siło  (6 — IOO
K r e s z c z a t y k  10, t e le fo n  119. iw ie c ,  po eo n ie  C r b .  30 k o p .

f ^ i m n a j i n ^ i l j z o d ^ ^  p a len ia  s :ę zw raca c a łk o w ic ie  koszt nahycją.

Żytomierz
P ren u m era tę  i o g ło sz e n ia  do

„Dziennika Kijowsk,"
Eugenia P. Żsłlowa _ nr'n,inic
g en era ln a  p rzed sta w ic ie lk a  fabryki b ilardów  księgarnia
A. FREIBERG w Petersburgu J 2® .

(eg z  od r 1849). 85-11873-24 K I 0 V ) l f  7 2
Sp rzed az. w y n a jęc ie , r e p e r a c je , w sta w ia n ie  J f  •  w l »  l i l k  I r  I W e H  
gum , b ile , k ij#, tu zy . "korkow anie, kredki
i t. p. S p ecya ln j m ajster do obsfalunków  na u lic a  K i jo w s k a
p ro w iu cyę, za  robotę b ierze 13 rb., (przejazd  
d o d z ie ln ie ). Kijów, Kreszczatik 28 n .  48.

n
j —  •  

IIARZAN
i 13477— 5

ESSENTUKI Ni 20
i iw aycji le c z n ic r .y o h  w ó d  K a u ­
k a s k ic h  m in e r a ln y c h  u r ó d e ł .

Stad rządowy
D o s ta w a  d o  d o m u  g r a t is .

'rzy jin . z pow rotem  puste b u te lś i  
K i e in ó w  z p row in cyi u p n ts 'a m y  ł»st_a 
■  w e n a d sy ła n ie  zad ,t« ó w  w k a o -  
l I c ie  y 3 obstalunku .
H _ C e n n l k i  n a  ż ą d a n ie

Pracow nia o k ryć  damskich 
CY. Ę  3 i  E  S  K I E n  o

K reszczatik  22 v> podw. Grand Hotele
P o d ło g o le tn . prakt. w W arszaw ie  u B  
H erse i w  K ijow ie  u E . H ersn o tw o ­
rzy łem  w iasn ą  pracow n ię , g d ń e  sp e ł­
niam  w szystk ie  ob sta lu n k i w ed łu g  naj 
im v . fasonów : p a lta , żak e ty , p eleryn  v, 
ang. kostyum y i am azonki, po  c e tra c h  
u m ia r k o w a n y c h ,  J 3322-12

S ły n n e  k a u k ask ie

Kosserwy owocowe
p o le c a  sk ła d  p. f.

„Cowopcrs".
P ia ć  D unisk i, 3  w podw órzu  

(pod  rodak. „P oslednija N n w oatr  
T e le f o n  1536.

13475

Rucftalter-korespondent lerczylc)
z 18-le) tiią ru tyną  w branża h fabrycz­
nych: że la zn ej, m aszyn ow ej, przem yśle  
drzew nym  (t ik iu r a . słom ka drzew n a  
e lc .)  w y k w a lifik o w a n y  n ie ty lk c  do pro­
w ad zen ia , a le  i r a c jo n a ln eg o  za ło żen ia  
i p o sta w ien ia  ra licn k ow ości, p oszu k u ­
je  o d p o w ied n ie j posady. O ferty p rzyj­
m uje ;>D aennik K ijow sk i*  clla *A. P .« .

13521— 5

B U O A P E S Z T

V EA L:N V ŚR Ó  D E K 1

lo w r o -c t w o r s o n y

W arszaw ski fabryczny
Skład JfifSii

p o leca: 13289— 9
A n g ie ls k ie  łóżka, sz a fy , lu stra , g a r ­
nitury m eb li, m ateryc jed w ab n e , 
drap< ry e , liranki i . sz e lk ie g o  ro­

dzaju m eb le

po cenach fabrycznych 
bez konAurencyi.

f7. s z c z a ły  k  37 w prost F un d u k .

O ryginalne p u d e łk a  op atrzon e są  n i e -  
b ie a t*ą b a n d e r o lą  z  ■ t p L e m
r o s - j s k i m .  C ena p u d e łk a  fi5 kop.

.-1014- 39

0
H

N a sezon  * V Q  

s t a t n i e  Londynu  

T aryża  

o w o ó c i  B c il in a
“ i

W ied n ia

Dz^ccinns
u b rn ik a , suk en k i, p a llo c i-  
c ik i, k u rte czk i, cza p eczk i, 

kapturki.

P etersb u rsk a  fabryka m cli-  
lizn y  i k ’ awató«- R .  K3. 
H s r s z iń a i  a- P rorezn a  2, 

te le fo n  2 8 ' .  
Przy.im ow anip obstaiunkow  

i zn a czen ie  b ie lizn y . 
C eny n a a nr su m 'en u e i s ia ło .

13599-1

Pracownia ?a,1,ski h j dziecin'Nylm ub iorów  nf az

lekcye k r o j u j L r T ^ T
ny un: a ik u w a n e . 
K ie sz c z a iik  5 ni

F .  t o g o w s k a ,
88 (2-gie podwórze).

13724 - 1

s A  s s s  d rzew  i k rzew ó w  o- 
W « l  U l l U  w ocow ych d la  L itw y  

I  i Żm udzi p o leca
ZA K ŁA D  I ::.1DL0GICZNY

A a  G l M ^ w o y n i a
o d zn a czo n y  1-szą nagrodą na w y- 

s ia w io  \y C zęs io liow ie w ę. b /  
W arszaw a, u lica  Leopo ldyny N r 32

K a ta lo g i na żądariie.

13728-1

z n n iw ersy teck iem  w y- 
k sz ta łcen iem  i 1 0 -le ln ią  

p raktyką poszukuje za iza -  
du w ięk szym  m ajątk iem . U cler- n ey e  i. 
pow ażne, im b ln i. P rzem ysłow a  dcm  W i­
śn ie w sk ie g o . C<ós)a\v B o g u sła w sk i.

1 3 7 2 7 - 1

Nauczycielka
prakt. du1>ra m uz., posztrk. m iejsca  na 
w yjazd  do nilod. o z  cc i. I l i  B u lioń sk a  
Im - 26 m . 5 , M. M.___________1 3 7 2 3 - 1

P > | i , n  średnich  lal inle l igenlna,  o- 
I U I K d .  nerg iczoa  poszukuje posady 
gospodyni w kawiarn i ,  mleczarni lub 
re*iauvacyi albo kasyerk  z k a n c y ą ,  _|łn- 
go le ln ia  j r a k ty k a ,  może na  wyjazd. M a­
ła  Podw alua  i 5 m 10. 1 3 t‘72— 1

tllrii<~Tlt 1'eulJ,l,u' P 1,11 prole- 
» i L  J  I I I I  sseur c iien iie leęons pour

U  cum pagno. S ’;>dresser N es io ro w sk a
N r 12 in. 1 5 , ,f. W . W .  13707 1
7  in l f l f f  krojczyni poszukuje posady  
£ .1 1 U  H I  d .  n a  w-, jazd; uczy kroju — 
T r ecb sw ia titieN k a  N r 14 m. 1. ‘3721.

2 pokoje
i o św . P o ssa ż  m  25.

bez mebli lub umebl. 
z wszolk. wyg., elekl.r.

1 3 ^ 1 0 - 1

pracownia pud
E .  K O S O W I C Z A

przejp-ow adzona do n ow ego  lo­
k alu  134:33—9 

K r e o z n a t y k  N r  7 m . 3.

i la r i “ ‘*-Lr'i Ł 8iui V h zL ł ° k|J■ ' C U  W  pc^zukuje lokcyi. M ar. 
Bhmwieszgz 14 / ni 3.J-_____ 11719  1

Damskie kapelusze
I p r a c o w n ia  r u k ie n  i o k r y ó

U  „ N O W Y  Ś W I A T "
p lac D nm ski 3 w podw . g d z ie  te legr . 
P r a ^ jm u ją  s ią  o b u ta lu o K i.

S A L O N  
K A P E L U S Z Y  D A N 3 K IC H

on •me Marie
Funduklejow ska 10  m 1 w podw. 
O t r z y m a n o  w ie lk i  w y b ó r

K ap elu szy  n a  sezon  je s ien n y .

IMS*?—3

j3 5 3 o — 4 |  Grekowicz.

O ł | |f f n n ł  st r z. k u isu  praw a z w ie lo -  
ulUUCIIl je ln . prald . u d z ie lą  korep. w 
zak lasiu  g łn n fz y u J  K irzen O a^ H J ni. 8. 
G reŁ odicz . >■ '1 3 0 0 0 —3

P ie r w s z a  w  k r a j i r  p ó łu d n .-za c h ó d  p o ls k a f^ ib r y k a

W yrohcw kam ieniarsich i m etalowych
h a  unmso, H  SSi

ą a p lic ' ,  ])om niki, gi-obow ce, ta b lice  p am ią U o w o . Labrador i gran it w łasnych  
aO m ieniidom ów . Alarmury k a irar . i uralsK ie. F igury z bron/.u, cyny i p iasków . 
g K roazen ia  i L rzj.żc a ily s ty c z . k u le. Ceru od inuprzysię|>. i na raty. ] 9 5 i 9 - 1 9

aasaact/CMOciteis? asasra
« l - z i e c  n n c

itrfiraaccaass

P a lto ty , kostyai *»iy d a m s k ie ,  b lu z k i • s p ó d n ic e  roboty  s y- 
drlkonej p o ó cz«  c h y  o r e r b u r s k i e  i p e n z e n & k ie , c h u s t - i  
p u ch o jo e , b ie liz n a  J e g e " o w s k a ,  k o s z u le ,  k a le s o n y ,  k a ­

m iz e lk i  i in. w w p |k ‘m w yb -r/.e  
n a jd o g o d n ie j nabyć można lyKo w  D A G A Z Y N IE

CZESu]^ fi. W. ANPRLŁ
W ie lk a  W a 'Ik o w o k a  FJr 10.

is d u a s  osryŁjdtsęt n  
m xlQ S 2 Q S tta itS tvr. io

m
13041 - 2 l  a p

Telef.N '8 2 4
pidozony w środku nnasta , v is a  vis nj 
pery. po p rzebudow aniu  i gruntow nnm  

n i i m p r ^ u  od n ow ien iu , z zastosow an iem  najnow - 
I l U I I I U l U n  aZy C]| w ym agań  w ygod y  i kom fortu, zo­

s ta ł o tw arty  w dn. 1 listop ad a  190G r. 
sty lo w o  urządzonych  w ce n ie  od 1 rb. „  .  .  .
25 k na dobę, w łą czn ie  z b ielizn ą , o- , C z y t e ln ia  z a o p a t r z o n a  w
grzew aum m  (cen tra ln e  w odne) i Olek- * * " * *  —  ® l* oow  s,  k r a ,o w e  i 

. . z a g r a n ic z n e .  1 1 6 (1  48
tryczn oscią .

P r z y  h ote lu  p ierw szorzęd n a  resta u ra cy a  z gab in etam i, cn k iern la  i ka­
w iarn ia  z 1 0  b i l a r d a m i .  K om isyon er i p ow ozy  na s1 k oloi na w szy stk id i 
p ociągach . W U ś c ic ię l  F ra n e łw z e k  G o ła m b e k .

f

ot,'7'y- P Ł Ó T N A  kSoJ-ow1ioau<n

K. llfSsz
tam gdzie apteka Mar- 
c inczyka ( z e s z c a a -  
t ik  M r 36, pi -»st 

L u t e r a ń s k ie j -

B I £ L I Z N Ę £ , S , S A T V N Ę .  
B A T Y S T Y ,  C H U S T K I # , R Ę K A W I C Z K I  S S S
P O Ń C Z O C H Y  n e lant'asi’c , d z ie c in n e S K A R P E T K I

m ą s k le  i d z ie c in n e  rżarno, ko lorow e i s -a re . 134119—7 
S k a r p e t k i  w ła s n .  w y r o b u  s ą  to  je d y n e  c o  d o  t r w a ł o ś c i .

Pracown;a Okryć Damskich
J. W O J C y E C K O W £ X I E G O

p r z e p r o w .  n a  u l .  S c f i jo w a k ^  N r  23, w e jó c ie  o d  f r o n t u

przyjmuje zamówienia r.a 
ko3tyui.uy, palta* futra, futerka

i 1. p. po eonaoli naGor luuiarkowanyli.
O b i t a l u r  ki s p e łn ia  s ią  s t a r a n n ie  i n a  t o r m in .

N a  s e z o n y  je s ie n n y  i z im o in y  przygotowany w y b ó r  m a t e r y a łó w
najlojiszych fabryk. 13284— 9

C t i r H e i f  u n iw ers . poszuk. lek cv i. 
O l U U c l l L  A V .-W lodzim ierska N i 74  
m W*, I. D ob row olsk i. ,36(13— 4
I p l / r u i  P 'szuk. im iic :. z p atentem  
Ł .C I \L  sz k o ły  l ia u d ló t# j  k ijow sk ., 
z ie ją ca , fia n cu sk i i n iem ice . M .- \V iodzi  
iniiuska ł8  m. 5. 13508 5

panienka bardzo potrzebują- 
; . l1 U l la  ca szuka miejsca bony, ma 

dobre śwind., zgodzi siV na wyjazd. —  
Niholsko-Botan. l i  ni 2. DUiuO— 3
D n n a  p ra a ty cz iia  w sw oim  fach u - 
U U l e  jiolka, m szukujo posady. B u l-  
w iirn o -K u d ria v sk a  15 m'. 8. l stowm io.

13512-3
U fim finiŁ" !,lu 'a ler , pos aćający  
U y i  U U K I A  cliU ibo" iw in d o S w l  
oraz rek om cn d a cy c  poszukuje posady  
/a r a z  lnb od dn. ]-g o  pażdzierniK a- 
A d ies: m aj. M ym ik  puc/aa C b m ieln ik , 
gub, podoi, p. W arszaw sk iem u . 13528
U o T O r i J P a  Ces! sz k c ’y m iiż. "wyz. 
L  i L l i l l l v a a  j(. (prakt.) oosz. akom p., 
lek . m uz. i jęz . p o lsk  i franc. B u lw .-
Kudr. 7 in. 4___________ W(ril»:>-rk

* •  do wyna.i. w p o l-k io j ro-
W O K  i  d zin io  d la  p an ien k i lnb
|  mj0lj j , soby jyfTy.fla z u-
tr /yn l. N ik .-B o ta n irz n a  l i  ni. 2. 13080

O s o b a  m t e l .
iiOszuk . m iejsca  
do to w a rzy stw a , 

zarz. doinein lub w ycliow . d zie i i, m a 
eh lu li. św iaU ect.. zgodzi s ię  na w yjazd . 
P o czta  IV iim ica  L op u -zań sk iej. 13085

P o s z u k u je  u i.ę iscc  lokaja  lub s łu ­
żącego  przyjezdny p , .u laj. św ia d e c tw a  
i r ek o m eiio a cy c . ’W . W ło d zim ier sk a  33, 
zap ylib ś stróża. J3585-2
N a u c w yc ie P c a , zn ająca  j e '. i olsk. 
1 term . i b isu  poszukuje lokcyi. Skoń, 

'g iiiiH zy u m  w K rak ow ie , b io ik ow .-k i 
bulw ar 30 m. 1. 1 3 5 8 7 — 2
rin t7 IIV 'l!0  utiojs a do sa m o o z ic1!?0- 
r U i i t z K m y  go zarządu dom em . U l. 
M - B u  oc. icszczeń sk a  m  8 9  n i. 17.

1 3 694  2

Rozkład jazdy pociągów.
N a k o l.

(LETNI)
P o łu d . -Z a c h o d n lc h :

Fierwszorzędna farbiarnfa francuska

G . Ż r ^ e w asp ec y a ln e  pa­
row e o czy sz­
cza n ie  ubrań

Kijów, Prorezna 2
w d. T o w a rzy stw a  

R o sy a .

Firma nagrodzona • W T M s r  W ielkim  złotym  medalem
i  h o n u r o w y m  k r z y ż e m  n e  w y s t a w i e  w  U . c d  i u .
Obstalunki śpies/iiiie wyk. w przecinjfu 5 p. T a l e f o n  1 6 6 3 .

Pensynnat „Jaskółka” 
Te k li H ałęcz-Swaryczowskiei

W a rsza w a , u l. N ow o-Jasn a  L* 0, 
n a p rzec iw k o  F ilb arm om i.

P o k o ie  w y tw o rn e , d osk on a ła  k uclin ia , 
o b iad y  d la  p rzych od zących . W in d a .

T e lc io n  8 2 -6 0 . 13522 5
A d res te leg r .:  W a rszaw a  jJ a sk ć łk a * .

j A C l l I n i i ł  XD e-isc a  n a u czy c ie lk i do  
i  początkujących  d z io c i 

lub do zarządu  dom em . S w ia to  ł a ty­
sk a  9  nt. 2 (od 11 do 1). 1 3 7 1 3 - 2

JCasyerka, św ia d e c tw a  i re­
kom. posz. m iejsc. 
\V .-P " d w  34  m .3 . 

1 3 696  2

Drzewo opałowe
S k ł a d  S .  P i o t r o w s k i e g o
w K ijow ie  na P rzy sta n i. (T elefon  2234  
Couy najn iższe. D rzow o  linjlep. 12176 63

Szkoła tańców b a lctm isirza  G . B u ­
c z y ń s k ie g o  iM.

B ln gow ie .szczcń sk a  51. 135U8 - 5

KAJCZrCiELKA ML‘ZVXI
E . IS ls z a r s k a -A n c u ta  z  d y p lo ­
m e m  k on śW w atoryn m  w arszaw sk iego  
daje lokcyi g iy  na fo rte p ia n ie  u s e c ie  
S lr ie t ie ń sk a  7 'm . i  t w m ieś ic od l l  
do^L-ej god zin y . 1 3 548— 9

Bfuro Nauczycielskie W asilew -
sk.ego w W a rsza w ie . M a rsza łk cw -k a  
j 23. N ek om eu d uje, n a u c z y c ie l i ,  rau  zy- 
c ie lk i, m em ki, trancusk i, a n g ie lk i, b i-  
nw frob lów ki t i. o. 13563— 5
D n ł — n k n n  bona p„lka freb low k a
r o t r z e s n a .  d o j e d  j d z ie w c z y n ­
ki, z szyeiejir. t lC n d e c k a  S zo sa  -9. W i 
(D ie i> o it l i  do 3.̂ ______________ 13689-2
Q ł i o r i o n ł  m a tem atyk -m ed a lista  po- 
d l U l F u l l I  szukujo k orep ety cy i. —  
P roszę  zw ra ca ć  s ię  lis to w n ie . K rąg a- 
IJiiiw eis-ytecka N r 8  m 17, .1 llo iu k o .

13691— 2

K u r y e r  I i II ki O desa, K iszyn iów , 
E li/a w e tg r a d — odchodzi o godz." 9  w ., 
przycbodz. o godz. 9 m. 45  zrana.

P o c z to w i;  I, II i III Kl O deęa, B r z e ść , 
B ia ły s to k , G rajew o, Hum ań. N o w o s ie li-  
c e — odchodzi o gou z. 9 m  15 zraua, 
przycbodz. o gyd z. 9 w.

O so b o w i  I, II i III ki. O desa, N o w o -  
s ie lic o — oflehodzi o godz. 12 m. 30  w 
n ocy , przyck . o godz. 6 m. 2 0  zrana.

P o ś p ie s z n y  I, II i III kl. O aosa, 
W o ło o zy sk a , W ie d e ń — od ch od zi o g . 9 
m . 35 w ., przych . o g. 8  ra 15 zrana.

M ie s z a n i  II i III kl. O desa , B r z e ść  
odob. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7  m. 35  w.

T o w a r o w y  p o ś p .  .V k l. O desa  
B r z e ść , Z nam ienka odch od zi o godz. 9 
m . 53 w ., przych . o g. 1 m, 1 0  po pól-

K u r y e r  I i II ki. W a rsza w a , B r z e ś ć  
odchodzi o g  7 m. 10  w , przych . o g. 
.11 m. 0 3  zrana.

! P o c z to w y  L II i [II kl. M ik o ła jó w
E liz a w e tg r a d , Z n am ien k a , F a stó w — od 
chodzi o g  11 m. 2 0  w ., przych . o g.
7 m. 15 zrana.

i O s o b n tm  I, II i III ki. M ikołajów
E liza.u  ci.grad, Z nam ienka, F a stó w — od­
chodzi o g. 10 m. 50  zrana, przychodzi 
o g. 5  m. 59 po puł.

1 O s o b o n y  I, II i III kl P erd y czó w ,
H um ań, R a d z iw iłłó w , W ie d e ń — odcho­
d zi o g . 7 m .4 0  w ioczorem , p rzych od zi

j g. 1 0  m. 46 zrana.
' M ie s z a n y  II i l i i  kl O lsza n ica ,

B ia ła -C erk io w , F a stó w — i dch. o g . 9  
m. 0 0  po p oł., przycliodzi o g o d z iu ie  9 
m. 3 0  zrana*

T o w a r o w y  p o ś p .  IV k l. S arn v , K o- 
w o l— od ch o d ź1 o g od z. 10 u .  14 w io c z .  
przychodzi o g  7 m. 4 0  zrana.

T o w a r o w y  p o ś p .  IV ki. M a lin — od ­
ch od zi o godz, 4  m. 2 0  po p o ł., jn zyoh . 
o g  9 m. If zrana .

U c z n io w s k i .  F a stó w  III k la sa  od ­
ch od zi 0 godz. H m .nu' 32  po połudn iu  
op rócz  d n : św ią tecz n y c h .

O s o b o w y  I, l i  i l i i  k l. P e ter sb u rg , 
W a rsza w a , S arny, K o w el, W iln o - -o d ­
chodzi o godz. 1] m. oO w ., przycliodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P o c z to w y  i ,  U  i III kl. W a n szaw a  
S arn y, K ow el, Jw aogród , G ran ica , W ie ­
d eń  odchodzi o g od z. 12 m. 25  po poł, 
przych . o g. 7 m  5 0  w ieczorom .

L e tn i  11 i l i i  k l. Fantów  odchodzi 
o g. 4  m. 35  po p o ł. przych . o godz. 6 
m in. 9 i  zrana.

L e tn i  11 i 111 »1. T e te r ó w  odch od zi 
a god zin ie  10 m . 36  zran a , przych o g
8 m 19 w ieczorem .

O so b o w y  J, II i 111 kl. B r z e ść . B ia ­
łystok , G rajew o —  od ch od zi o g o d z in ie  
12 m. 10 w n o cy , p rzych od zi o godz. 
6 m . 56 zrana.

P o s o b o w y  1, II  i H I k l. h o s to w  nnd 
D on em , S e w a s to p o l, B z a ie r y n o s ła w , Zna- 
m ieu ka, F astów  -  odcli. o g . 8  m. 20  zra ­
na, przych . 0 g. 9 m. 55 w .

Drnkim a Polska w Kijowie,"ufioa Wfcijlczykowsłu (Prorezna 9) róg Puszfcióskiej


